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Prenumerata w ynosi:

w e  L w o w i e :  
mieiięcime 2 korony; — za dwurazową d o s ta w i ;  do domn 

dopłaca się 60 halerzy;
n a  p r o w i n c j i :  

c jednorazową przesyłką:
rocznie . . 
kwart mie . 
miesięcznie

30 K — 
7 ,  50 
2 ,  50

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . • • 36 K — h
kwartalnie. 
miesięcznie

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 feo 
W innych krajach mieoięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie tu/raca

Adres: „OzIeMlk P»lskl“ -  Lwów, piat Marjaokl I. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziumii.

O g ł o s z u l a
Ca  jeden wiersz petitowy alko jego miejsce 2C halerzy 
2a jeden wiersz petitowy w rrbryce Nadesłane 40 halerz; 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 

ogłoszenie 30 hal~rzy.
Doniesienia o siobach, zaręczynach i inne prywatne ke 

mnnikaty po Kromce za jeden wiersi elito wy 
60 halerzy.

Ruir pejeiyiczy:
we Lwowie: 

poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowinęji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 18 halerzy

Sytuacja.
L w ó w  2  lis to p ad a . 

(Pogorszenie się sytuacji. — B ra k  jednolitego 
kierownictwa w klubie czeskim. —  Nie postu
laty, lecz kaprysy. — Niezadowoleni członkowie 
szlachty konserwatywnej. —  Prasa staroCzeska. — 
jcosłowie hr. Sylva  - Tarouca i  M ettal o wystą
pieniu dra Kram arza. — Jedna z konsekwencyj).

S y tu ac ja  p a r la m e n ta rn a  je s t  dziś bardzo  
z a g m a tw an ą  z p o w odu  n ie jasnego  stanow iska 
Czechów , k tó rzy  nagle, bez w szelkiej jak ie jś  r a 
c jo n aln e j p rzyczyny, w ypow iedzieli w o jnę rzą 
dow i. P rzed  rozpoczęciem  dyskusji budżetow ej 
k lub  m lodoczeski uchw alił, ab y  jego kom isja 
p a r la m e n ta rn a  po rozum ia ła  się z ko io is ią  p a r la 
m e n ta rn ą  sz lach ty  ko n se rw aty w n e j. N a konfe
ren c ji te j p rezes k lubu szlach ty  h r  S ylva T a ro u ca  
przedłożył treść  sw oje j, bardzo  u m ia rk o w an e j 
m ow y, a  p . P aea k  i in n i j ą  zaap ro b o w ali. T y m 
czasem  w  cz tery  godziny później poseł K ram arz , 
je d en  z u m ia rk o w an y ch  po lityków  czeskich, w y
s tą p ił  z g roźbą , że s tro n n ic tw o  jego będzie s ta 
w iało  przeszkody za ła tw ien iu  b u d że tu . W  tych 
w aru n k ac h  szkoda silić się n a  rozw iązan ie  za
gadki sy tuacji, bo  rozw iązać m ożna  ty lko  coś, 
w  czem  tkw i m yśl logiczna, n ie  zaś w ybryk  
chw ilow ej fan taz ji.

N ieszczęściem  C zechów , a  także  całego p a r 
la m en tu , je s t b rak  jedno litego  k ie ru n k u  w  ty m  
klubie, b ra k  św iadom ego  celu k ie row n ic tw a, 
k tó ry  o b ja w ia  się w  sprzeczności pom iędzy  te- 
o r ją , a p rak ty k ą . Czesi dobrze  w iedzą, że jeśli 
m a ją  być u p o rząd k o w an e  s to su n k i au rtrjack ie , 
to  n a  razie  w ykluczone są  od uw zględnienia 
wszelkie p o stu la ty  w  k ie runku  n arodow ym  i ję 
zykow ym . U w zględnienie, chociażby  jednego  t a 
kiego p o stu la tu , sprow adzić m usi bu rzę  i n a j
w iększe d la p a r la m e n tu  n iebezp ieczeństw o . A je 
d n ak  Czesi żą d a ją  u trakw istycznego  u n iw ersy 
te tu  n a  M oraw ach . Dlaczego to  czynią, tru d n o  
po jąć , boz przecież im  w iele zależy, n a  u trzy 
m a n iu  p a rla m e n tu , a w iedzą dobrze , że s ta w ia 
n iem  w łaśn ie  tak ieb  żąd ań  dziś, p a r la m e n t roz
b ić  mogą

N . fr. Presse tw ierdz i, że M łodoczecLów 
pcha  do opozycji i podn ieca  do ob a len ia  d ra  
K o erb era , ta część czeskiej sz lach ty  k o n se rw aty 
w nej, k tó ra  nie je s t zadow olona z p rze p ro w a
dzonego z in ic ja tyw y  d ra  K oerbera  kom prom isu  
w yborczego m iędzy sz lach tą  w iern o -k o n sty tu cy j-  
n ą , a k o n se rw aty w n ą .

D ziw nem  i p o n iek ąd  n iezrozum iałem  jest, 
że także p ra sa  s ta roczeska ja k  Politik  i H las 
Naroda w ystępu je  przeciw  rządow i. Politik  n p . 
zachw yca się m o w ą p. K ram arza i p isze : Wy 
s tąp ien ie  d ra  K ram arza  przeciw  g ab in e to w i n a 
dało  sy tuac ji p a r la m e n ta rn e j zupt I >e in n y  
zw ro t. W znakom ite j m ow ie podn iósł p . K ra 

m a r z  ciężkie oskarżen ie przeciw  d row i K oerbe- 
row i i przytoczył dow ody, iż z g ab in e tu  w ieje 
p rą d  n iep rzy jazny  dla Czechów . P o  ty m  w yroku 
m usi n as tąp ić  jego egzekucja. L u d  czeski nie 
uw oln i ju ż  sw oich  re p re z e n ta n tó w  od danego  
słow a i żądać będzie d o trzy m an ia  przyrzeczenia. 
W  jak i zaś sposób  e n tą  dać  rządow i rad ę , to 
już  rzecz ich tak tyk i.

C barak te rystycznem  dla sy tu ac ji je s t to , co 
k o resp o n d e n t p rask ie j Politik donosi do teru 
p is m a :

,P o  m ow ie d ra  K ram arza  zapy ta ł on  roz 
m ai tych  członków  k lubu szlachty  k o n se rw aty 
w nej, ja k  się na to  z a p a tru ją . H r. S y lra -T a ro u -  
ca w p ro s t ośw iadczył, że m ow ę sw o ją  w ypo
w iedział n a  podstaw ie  po rozum ien ia  się z d rem  
P acak iem , a  w iadom o, ja k a  s ta n ę ła  um ow a.

,P o s . M ettall pow iedział, że jeszcze w  p o 
n iedziałek  ra n o  p rzed  rozpoczęciem  dyskusji 
budżetow ej p y ta ł go pos. P acak , dlaczego Poli- 

, tik , k tó ra  zosta je  pod  w pływ em  szlachty k o n 
se rw aty w n e j, tak  w ojow niczo zachow uje  się 
w obec g ab in e tu  d ra  K oerbera , k tó rem u  przecież 
posłow ie m łodoczescy, m im o w szelkiej opozycji,

jak  na jb ard z ie j p o m a g a ją  do szybkiego tra k to 
w an ia  budżetu .

,P .  M ettall odpow iedz;ał, iż b y n a jm n ie j n ie  
w pływ ał n a  w ojow nicze u sposob ien ie  P o litik , 
k tórej zresztą nie czy tu je i że po p ie ra  jak n a j
usiln iej in ten c je  k lubu  m lodoczeskiego w  k ie
ru n k u  za ła tw ien ia  budże tu . Nie w iem  — rzekł 
p. M ettall — co zaszło w  kilku godzinach  od 
p rzed p o łu d n ia  do w ieczora i jak ie  się w yłoniły  
dyferencje, skoro  k lub  m lodoczeski, nie p o ro z u 
m iaw szy  się w cale z n am i, w  ta k  ag resyw ny  
sposób  postępu je .*

Z w y stąp ien ia  p. K ram arza  dziennik i w ie
deńsk ie ju ż  chcą  w yciągać p ew n e konsekw encje . 
I tak  N . W . Tagblatt p rzy p o m in a , że poseł 
K ram arz  w y b ra n y  p rzew odniczącym  kom isji b u 
dżetow ej, ośw iadczył, iż gdyby  polityczne Jego 
s tanow isko  było  w  kolizji ze s tanow isk iem  
przew odniczącego te j kom isji, to  p rzew odn ictw o  
złoży. O tóż N. W . Tagblatt, o p ie ra jąc  się na 
tern ośw iadczeniu , sądzi, iż dziś d r. K ram arz , 
po  sw ojej m ow ie, w  k tó re j zapow iedział, że 
C*.esi b ę d ą  rob ili p rzeciw  budżetow i obstrukcję , 
n iezaw odnie słow a sw ego d o trzy m a.

S praw a K rety.
Od kilku d n i baw i incognito w  W iedn iu  

król grecki Jerzy . W  ś ro d ę , ja k  n am  doniósł 
te leg ram , m a w rócić do W iedn ia  cesarz i p rzy 
jąć  k ró la  greckiego n a  aud jenc ji. W czo raj k o n 
ferow ał król z n r. G ołuchcw skim .

P odróż  k ró la  łączą ze sp ra w ą  aneksji 
K rety , o czem w  sw oim  czasie podaliśm y  
w iadom ość. O becnie, ja k  tw ierdz i Wiener Allg. 
Ztg ., p rzypuszczenia te  t r a c ą  p o d s ta w y . K ról 
Jerzy  s ta ra ł się w p raw d zie  p rzep row adz ić  tę 
sp ra w ę , a  n iek tó re  p a ń s tw a  sk łan ia ły  się n a 
w e t uczynić zadość jego  żądan iom , w szystkie 
je d n a k  usiłow an ia  m ia ły  rozbić się o o p ó r  A n- 
glji, k tó ra  u w aża  o b ecn ą  chw ilę za n ieo d p o w ie
d n ią  do w szczynan ia jak ie jś  now ej kw estji po li
tycznej. Jak  o p o w ia d a ją  w ko łach  d y p lo m a ty 
cznych, k ró low a angielska, sp o k rew n io n a  z k ró 
lem  greckim , p ró b o w ała  poprzeć p ro jek t sw ego 
krew nego, król E d w ard  je d n ak  o p a rł się tem u 
stanow czo  z politycznych w zg lęd ó w ; zdan iem  
jego bow iem  chw ila obecna  n ie n a d a je  się do 
p rzep ro w ad zan ia  zm ian  w  te ry to rja ln y m  status 
quo n a  B alkanie. „T ak  w ięc — kończy Wiener 
Ailg. Ztg. -  o ile się zdaje , sp raw a  an ek sji 
K re ty  zeszła z p o rządku  dziennego m ięd zy n a ro 
dow ej po lityki.

Balonem ponad Alpy.
W ió d  licznych p od róży  n ap o w ie trzn y ch , 

p rzedsięw ziętych w o sta tn ich  ty godn iach , za j
m u je  je d n o  z najpoczestn iejszych  m iejsc, podróż 
b a lo n em  p o n ad  A lpy, słynnego  a e ro n a u ty  S p el- 
te rin iego . Je d en  z uczestn ików  te j o lbrzym iej 
w y p ra w y  nap o w ie trzn e j, p rof. Ju ljusz  G aule, 
op isu je w rażen ia  sw oje w  n as tęp u jący  m niej 
w ięcej s p o s ó b :

„K to kiedykolw iek m iał sposobność  og lądać 
m orze ob łoków  u sw oich s tóp , s to jąc  n a  
w ierzchołEach gór, te n  w ie m nie j w ięcej, ja k i 
roztoczył się p rzed  n am i w idok, gdy b a lo n  
n asz  w  w ysokości 1 .200 do 1 .300 m e tró w  p rze 
bił w artw ę  ch m u r, nag rom adzonych  p o n ad  Z u 
rychem . P o n a d  sobą  m ieliśm y p ro m ien ie jące  
słońce i b łęk it n ieba, p rzed  n am i łańcuch  śn ie 
g iem  okry tych  gór, p rzedew szystk iem  szczyty 
G larnisch  i T ód i, p o d  n am i b ia ły  ca łu n , k tóry , 
jak  fale m orsk ie , zak ryw ał w szystko, co leżało 
pod  n am i i od w szystkiego n as oddzielał. Tylko 
św ist lokom otyw , lub  odgłos s trza łu  p rzed zie ra ł 
się c z as im i do naszych uszu i zd -a d sa l, że tam  
n a  dole pu lsu je życie, ze m ieszkają ta m  ludzie, 
p odobn i do nas , z k tó rym i obcow aliśm y  p rzed  
kilku jeszcze m in u tam i. T eraz  siedzieliśm y sa m i 
tu  w  górze, p o n ad  chm uram i, ośw ieceni p r o 
m ien iam i słońca, k tórych  Ci z dołu nie m ogli w i

dzieć, w raz  z błyszczącym i w ierzchołkam i śn ie 
giem  okrytych gór. W około  p an o w ała  p rzedzi
w na cisza, byliśm y ta k  sa m o tn i w  te j a tm o sfe 
rze, n ap a w a ją c  się p ro m ien iam i słońca i dążąc 
w  górę — bez końca. S am otnośc i nie zam ącił 
żaden  p tak . O d wszelkiego życia na ziem i dzie
liły n as  n iep rzejrzane m asy  ch m u r, z p o n ad  
k tó rych  w ystaw ały  jed y n ie  śniegiem  i lodem  o- 
k ry te  w ierzchołki gór, do k tó iy c h  zbliżaliśm y 
się coraz b ardz ie j.

K to choćby raz w idział A lpy p o n a d  ch m u 
ram i, nie zapom ni n igdy w idoku se tek  w ierz
chołków , okry tych  śn ieg iem  i błyszczących w 
słońcu. W id o k  tak i roztaczał się początkow o ta 
kże p rzed  nam i. Gdy je d n a k  w znosiliśm y się 
wyżej i osiągnęli 3000  —40 0 0  m etró w , w ów czas 
nie setki, a le  tysiące w idzieliśm y pod sobą 
w ierzchołków . W zrok n asz  biegł do T y ro lu , aż 
do W ielkiego dzw onu , z d rug iej s tro n y  sięgał 
aż po  Ju n g fra u . T ylko w ierzch genew ski i M ont- 
b lanc okry ty  był m głą. U nóg naszych  ro z ta 
czało się m orze w zgórz. W ierzchołki ich nie 
były  je d n ak  je d n o s ta jn e , ja k  fala m ó rz , każdy 
z nich m a bow iem  sw o ją  indyw idualność . W szy
stko to  św ieciło i b łyszczało w słońcu, tak  było 
bez skazy, b ia łe  i czyste, tak  śnieżnie nęcące i 
w yn iosłe ! Eylo to  n ie p o ró w n a n e , a w  p rz e 
św iadczeniu , że w  pow ietrzu  ku tem u  szybu
jem y , by ła  ta k a  o d u r z a ją c a , szczególna siła , 
że poch łan ia ła  całą naszą  uw agę.

O siągnęliśm y 4 0 0 0  m e tró w  i to  p rzy p o 
m nia ło  m i, że p rzybyłem  tu  niety lko dla p o d z i
w ian ia  piękności p rzy rody , lecz także dla w yko
n a n ia  pow ażnych  p rac . P odczas p ierw szego m o 
jego w z lo tu , przed  okuło ośm iu  tygodn iam i, 
spostrzeg łem  niezw ykłe zw iększenie się ilości 
ciałek krw i w w /so k o śc i 4 8 0 0  m etrów  i to  w 
ciągu zaledw ie kilku godzin . P rzed  w zlotem  p j -  
liczono je , a  o godzinie 4  po  po łudn iu  w zrosła 
ich liczba w  p o ró w n a n iu  do liczby sk o n s ta to 
w anej o godz. 9 ra n o  o m iljony  w  każdym  m i
lim etrze kubicznym , czyli o b iljony  w  calem  
ciele. M ożeby przez p ilne s tu d ja , p o p a r te  w szy
stk im i ś ro d k am i pom ocniczym i techn ik i m ik ro 
skopijnej, m ożna  się czegoś dow iedzieć o z m ia 
nach , ja k im  podlega k rew  w m iarę w znoszenia 
się w  górę.

T a k  m yślałem  i n as tęp n ie  dw ie godziny po
św ięciłem  zupe łn ie  tem u  p o stan o w ien iu . Z now u 
u S p e lte r in i’ego liczba ciałek  krw i w  w ysokości 
4 0 0 0  m e tró w  podniosła  się n a  7 ,0 4 0 .0 0 u  w  m ili
m etrze  kubicznym, niem ą! zupełn ie  do te j liczby, 
k tó rą  osiągnął p ierw szym  razem . M oja w łasna 
krew  osiągnęła  8 ,160 .600  ciałek, liczbę kolosal
ną, jakkolw iek nie zupełn ie ta k ą , ja k  pop rzedn im  
razem  (8 ,800 .000). Nie osiągnęliśm y też te j sa  
m ej wysokości w zlotu , co p o p rzedn im  razem  
(4 .200  m etrów , daw n ie j 4 ,7 0 0  m tr.). Z now u 
o p ad ła , podczas gdy  liczba ciałek k rw i p o d n io 
sła się, zaw ai tość substancy j b ia łkow ych , o b a 
la jąc  zasadę, że k rew  p rzysto sow u je  się o d p o 
w iednio do zm niejszonego n ap ięc ia  kw asów  
w  atm osferze . T y m  razem  zm niejszy ła się p o 
n a d to  specyficzna w aga m ojej k rw i, k tó rą  okre 
ślono p rzed tem  dok ładn ie w  la b o ra to r ju m , przez 
co o d p ad ła  m ożność zgęszczenia się w  górze 
krw i.

C iekaw ość m o ja  w zrasta ła  co raz  bardz ie j 
i zw raca ła  się n a  suche p re p a ra ty , k tó re  sp o 
rządzałem  pod ług  m eto d y  E tirlicha z m ojej k rw i 
w  w ysokości 4 .2 0 0  m etró w  i k tó rych  s tu d jo w a  
nie m iało m i później w la b o ra to rju m  dać  w y
ja śn ie n ie  tych zm ian , jak ie  tu  w  k rw i się odb  
w ają . I te  p re p a ra ty  się udały , choć, ja k  ła tw o 
m ożna sob ie w yobrazić, z w ielką tru d n o śc ią .

W ołan ie  naszego s te rn ik a  n akazyw ało  m i 
posp iech . Czas uchodził, a  o godz. 5  m ieliśm y 
już  zacząć spadać , gdyż dn i w  październ iku  już  
są  kró tk ie .

P oczęliśm y o p ad ać  szybko. W kró tce  z czy
stego  pow ietrza i z pod  błyszczących p rom ien i 
s łońca dosta liśm y  się w  p o n u re  reg iony  ch m u r. 
Było p rą  wie ciem no, a  odetchnęliśm y , gdyśm y

tę  w arstw ę szybko przelecieli w  dól i zobaczyli 
p ierw sze ob razy  ziem i. P od  nam i w idzim y tylko 
pow ierzchnię \  ody  i nic ty lko w odę, g u b ią cą  się 
w  m gle. N iem a w ątp liw ości, że zn a jd u jem y  się 
n ad  jeziorem  B odeńsk iem , a m iasto , k tó re  w i
dać z dala, uw ażaliśm y za L indau  T u  o b ja 
w ia się w  całej pełni p rzy tom ość um ysłu  S pel- 
te rin iego . N a ty ch m ias t w yrzuca o n  b a las t z łó d 
ki i tern  sam em  w strzy m u je  spadek  b a lo n u ; 
b a ro m e tr  nasz  w skazu je w ysokość 900  m etrów , 
w  k tó re j spoko jn ie  w znosim y się w  pow ietrzu  
n a d  w odą. N iestety  n ie  p o ru sza  się choćby  n a j-  
żejszy w ia tr  pop o d  p o k ry w ą  z ch m u r, k tó ry b y  

sta tek  n asz  p o su n ą ł bądź ku  je d n em u , b ą a ź  ku 
d rug iem u  w ybrzeżu . N ie m ożem y przecież w ie
cznie tu  s ta ć  n a  m iejscu .

M am y przed  so b ą  dw ie d rogi. A lbo m usi
m y się w zaieść p o n o w n ie  pow yżej ch m u r, w  re 
jo n y  p rąd ó w  pow ietrznych , k tóre nas  zan iosły  aż 
n ad  jezio ro  bodeńsk ie , a lbo  m usim y  zbliżyć się 
p o n ad  sam ą w odę i za pom ocą jak iegoś czółna 
lub  okrętu  dostać  się na brzeg. A by uczynić 
pierw sze, m usim y w yrzucić o s ta tn ie  nasze dw a 
w ory  ba lastu , a  po tem  dop iero  w y lan ia  się 
k w estja , czy to  w ystarczy  — i ja k  p o tem  d o 
s ta n ie m y  się n a  lą d ?  W o b ec  tego k a p ita n  nasz 
w y b ie ra  o s ta tn ią  a lte rn a ty w ę . Jezio ro  je s t z u 
pełn ie o sam o tn io n e  o tej m rocznej godzinie. 
N areszcie spostrzegam y  łódź n a  w odzie, a  n a  n a 
sze w o łan ia  i znaki, spostrzega n a s  także  i p ły 
n ie ku  n am . T e raz  o tw ie ra  się w en ty le i n a -  
lo n  sp a d a  ta k  n isko, ab y  żeglarze w  łodzi uchw ycić 
m ogli zw iesz :jącą  się z łódki b a lo n u  linę i śc ią 
gnąć ją  m ogli n a  około sześć m e tió w  od p o 
w ierzchn i w ody. P o tem  n a s tęp u je  po ro zu m ien ie  
m iędzy załogą ba lo n u  i łodzi. M iasto, k tó re  w i
dzieliśm y n ie je s t L in d au  lecz A rb o u , a za d w a 
dzieścia m in u t m ożem y d o ń  dop łynąć. T o  w p ły 
w a n a  naszą  decyzję i u m a w iam y  się z n im i, 
że w ezm ą balon  nasz n a  linę, podczas gdy m y 
pozostan iem y  w  koszu.

P rzez dw adzieścia m in u t w ytężają  żeglarze 
w szystkie s ;ły, a gdy  nie u jecha liśm y  an i d w u 
dziestu  m etrów , ośw iadczają  n am , że n ie  d ad z ą  
ra d y  dop ro w ad zen iu  n as  do b rzegu . W  oddali 
w idzim y p rzep ływ ający  parow iec, a le  n ;e słyszy 
naszych  okrzyków  i odp ływ a w  dal. T y m czasem  
n aw inę ła  się d ru g a  łódź rybacka i zbliża się ku 
n am  n a jp ie rw  z ciekaw ości, a  po te u, a b y  nam  
dopob iódz. Sześć p a r  rąk  w kró tce  dow iezie n as  
do brzegu ... P ró ż n e  nad z ie je ! P o  pól godzinie 
i ci U3tają i kon tenci są , że n ad p ły n ę ła  łódź 
trzecia , u k tó re j załoga posiada  róg, którym  
m oże zw ołać dalsze łodzie i w  m ia rę  ja k  z a p a 
d a  nuc, czyni z niego użytek . Gdy się zb liżam y 
do brzegu  p o w sta je  m ały  w ie trz y i, k tó ry  nas  
od niego od p y ch a . O lbrzym ia ob ję to ść  b a lo n u , 
sp raw ia , że siła w ia tru  p ara liżu je  w ysiłki żegla
rzy. W reszcie nazb ie ra ło  się siedem  łodzi, k tó re  
nas  ciągnęły  ku brzegow i, a  z 2 0  m in u t zrob iły  
się trzy  godziny. N areszcie dosięgam y brzegu ,
—  i to  w  zupełne j ciem ności — gdyż p rzed tem  
doszedł n a s  rozkaz pogaszenia W szystkich la ta rń
— kilkadziesiąt rąk  chw y ta  za kosz i se tk i głów  
p a trz ą  ciekaw ie n a  przybyszów .

Awans listopadowy w  armii.
P o ru czn ik am i w  k aw alerji podporuczn icy  

G ustaw  M auer 12 p. d r., E gon  B o lfras-A h n en - 
b u rg  2  p. u l ,  A lfred  D ra g o n i-R a b e n h o rs t 1 
p . u l., F ilip  K ochańsk i 7 p . ul , W łodzim ierz  
B nkow ski de O zoria  1 p . u l., H en ry k  W iese  
p . d r., A dam  Jo rd a n  R ozw adow sk i z W ielkiego 
R o zw ad o w a 13 p . u l., S te fa n  C ieńsk i-C ien ia 
p . u l., M ichał Ożegalski 3  p . d r., S tan is ław  
D u n in  Kęplicz 10 p . d r., A lek san d e r K rajew ski 
4  p . ul., K lem ens C roy -D u lm en  1 p . d r.

P o d p o ru czn ik am i w  k aw a lerji kadeci (za
s tępcy  o f ice ró w ): J a n  H em pel 13 p. u l., Józef 
S taszkiew icz 9  p. d r., K o lom an S tik aro w sk y  4  
p. ul., A leksander B etzhold 13 p. u l., A lfred 
K u b in  2 p. d r., L eon  b r. B iyn eb u rg -L en g efe ld  
13 p. d r., B ru n o  W cgzw alda 11 p. u l., K arol

Uichler 9 p . d r., S tan is ław  W ia ra  P o m ian k o w  
ski 1 p . ul.

K ap itan e m  I k lasy w  a rty le r ji k a p ita n  II 
d. H en ry k  S ch ed e r 31  p. a r t .  dyw .

K ap itan am i II kl. w  a r ty le r ji p o ru czn icy : 
dacie j B enes z 10 k o rp . do 2 2  dyw ., Je rzy  
)e r i  z 10 ko rp . do 23  dyw ., Ignacy  Molłik 

z 31  dyw . do  4  korp ., E w ald  B o tsch en  10 
corp., A rtu r  B ogner z Z iem blic nadkom pi. w  4 
dyw . do 28  dyw .

P oruczn ik iem  w  a r ty le rji p o d p oruczn ik  
O sk ar N ikła? 1 d y n .

P o d p o ru c zn ik a m i w  a r ty le rji kadeci (za
s tępcy  o f ice ró w ): W łodzim ierz S trzelecki 11 
korp ., Józef Jung ling  3  dyw ., F ran ciszek  D ob- 
naiek  30  dyw ., H e rm a n  P h ilipp  11 korp ., R u 
d o lf G ans 11 korp ., F eliks C apek  11 kor., F ry 
deryk  S c h r ó ie r  1 korp ., L eo n  M a n w a rt 1 
dyw izja.

W  arty le r ji fo rtecznej k a p ita n a m i IL kl. p o 
ru czn icy : F ra n c . E a in d l 3 p . a r t .  fo rt., R o b e rt 
T ra u n fe ls  S .u m m e r 3 p. a r t .  fo rt., p o ru czn i
kiem  Karo! H erliczka 2  b a t. a r t .  fo rt., p o d p o 
ruczn ikam i k a d e c i:  E lw a r d  P a tr y  w  2 p. a r t .  
fo rt, T e o d o r B a tk a , H en ry k  Góbe! i R u d o lf  
F ra n z  w  2  p . a r t .  fo rt. W  tab o rze  ro tm is trz a 
m i I  kl. ro tm istrze  II kl. A lojzy A ndrich  i A dolf 
K hol w  3  p. tre n u , ro tm is trz am i II kl. p o ru 
cznik F ry d e ry k  N ow ak, po ruczn ikam i p o d p o ru 
cznicy A n to n i K rulisz, R u d o lf  Szulc i Ja ro s ła w  
M atek* w  3  p. tre n u , podp o ru czn ik am i k a d e c i : 
K aro l H aw ra n e k  i F ra n c . M aresz w  3 p. tre n u . 
W  ko rp u sie  w ojskow ej s traży  po licy jnej k a p ita 
nem  II kl. po ruczn ik  G ustaw  S kala  w  P rz e 
m yślu.

W  korpusie  lekarsk im  m a ry n a rk i lekarzem  
o k rę tu  liniow ego, lekarz fregaty  d r. S tan is ław  
B urzyńsk i.

W  au d y to rjac ie  podpu łkow n ik iem  a u d y to 
rem  m a jo r a u d y to r  F ra n c . N iżalow ski w  K ra
kow ie, k ap itan em  au d y to rem  II kl. po rucznik  
a u d y to r  A n to n i S chm id  w  P rzem yślu , p o ru c z n i
kam i a u d y to ra m i: p o d p o r rezerw . Józef H cjly  
w  K rakow ie, akcesista  rezerw ow y d r. E m anuel 
B ro tfeld  w e L w ow ie i k a d e t W incen ty  T om ek  
w e L w ow ie.

W  korpusie  le k a rsk im : s ta r . lekarzem  sz tab , 
i  kl., s ta r . lek arz  sz tab . II kl. d r. K aro l Setz, 
k o m e n d a n t szp ita la  w  P rzem yślu . S ta r .  lekarzem  
sz tab . I I  kl., lekarz  szt. A n to n i K .rc h n e r  w  T a r 
nopo lu ; lekarzam i sz tabow ym i, lekarze pułkow i
I  kl. T ad e u sz  Z apałow icz z 56  pp . i Iw a n  K rej- 
czi d la  szp ita la  w  K rakow ie.

L ek arzam i pu łkow ym i I kl., lekarze  pułk .
II kl.: M aciej G órzyński w  10 pp ., E d w ard  
S chw arz  w  3  p. a r t .  dyw ., H en ry k  K urzer 
i F ra n c . E ljasz, o b a j w  13 b a t . s trz . poi., J a n  
G rześ w  K rakow ie, d r. L eo n  C zapliński w  23 
b a t .  s trz . poi., G rzegorz B ardeck i w  3 p . d rag ., 
J  l l ja n  K asp a rek  w  11 p. a r t .  ko rp .

L ek arzam i pu łkow ym i II k l , s ta rs i lekarze: 
A lfred  A b t v o n  A p a ti z 8 p . hnz., A ure li M a- 
n in  w  4  pp ., A n to n i L ipodsky  z 9 p. d rag ., 
A lojzy R ozsypał z 5 4  p p ., T ad eu sz  M erunow icz 
z 56  pp ., A lojzy S zatkow ski z 4  p . u l., Józef 
M ałan iuk  z 13 p. ul.

W  korpusie  rac h u n k o w y m  k a p ita n a m i rac h . 
I kl., k ap itan o w ie  ra c h . II kl.: F ra n c . M aselj 
z 18 p p . i Józef P o sse lt z 57 pp .; k ap itan em  
rach . II kl., p o ruczn ik  rach . K aro l M obr z 1 pp .

P o ruczn ik iem  rach ., p o d p o r. rach . H e rm a n  
M ieniew ski z 32  p. a r t .  dyw .; pod p o ru czn ik am i 
rac h ., w achm istrze: A lek san d e r S a g n e r  z 10 p. 
d rag . w  1 p. a r t .  ko rp . i W ilhelm  W ierzb ick i 
z 3 p . u l. w  10 p . a r t .  ko rp .

Praktyczny pomysł.
(0  potrzebie załoienia Stowarzyszenia pań  

gospodarstwa domowego).
Z b y t często, a  n iem al z reguły , spo tykam y  

za g ran ic ą  tw arze  u śm ie c h n ię te , zadow olone, 
a  ju ż  n a jb a rd z ie j g o d n ą  uw agi je s t  ukoliczność,

m
T. JAROSZYŃSKI

C H I M E R A
Powieść z życia artystów.

W  pojedynku  ty m  o trzym ał w praw dzie  b a r 
dzo n ie zn a cz n i d raśn ięcie  w  ram ię , ale s ta n o w i
ska w śród  kolegów  ju ż  nie odzyskał. H isto rja  
t a  o s ta t icznie p rzysp ieszy ła n aw e t w yjazd  jego 
za granicę-

W ito lda ob d arza ł szczegó lire jszą  sy m p a tją  
i w zględam i. U znaw ał w  nim  in te ligencję, te m 
p e ra m e n t arty styczny , a  n aw e t ta le n t, co w o
bec różnych , jakko lw iek  p o k rew nych  sob ie  za 
w odów , nie kosztow ało  go zb y t wiele. N icby 
n ie m iał przeciw ko tem u, żeby był p ierw szym  
rzeźb iarzem  polskim , byle je m u  p rzy zn an o  p ie rw 
szeństw o , j&ko m alarzow i. T a m te n  znów  ze 
sw ej s tro n y  m arzyciel, fa n ta s ta , % 'p e łn ie  n ie 
z a ra d n y  w sp raw ac h  życia pow szedniego, p o d 
d aw a ł się ch ę tn ie  k ierow nic tw u  sprężystego  ko
legi, k tó ry  ja k  m łody  dęDczak, krzepko trzy m ał 
się w  p o sa aa ch  i ro z ra s ta ł po tężn ie . Znosił też 
o bo ję tn ie , a  m oże n a w e t n iespostrzegając  się 
w cale, to n  m en to rsk i, jak i M iron  sta le  w obec 
niego zachow yw ał.

I te raz , ja k o  s ta ry  P a ry ża n in , czuje się 
w  obow iązku  u ją ć  s te r  lodzi now ego przybysza 
n a  nm spokojnem  m orzu  życia w  stolicy św ia ta  
i w ssazy  w ać m u  ścieżki, jak iem i chadzać w inien.

—  P rzedew szystk iem  kup isz  sob ie cy linder 
—  mówi? — kiedy w yszli z ciem nego k o ry ta 

rza ho te lu  i znaleźli się n a  ulicy ośw ietlonej 
pełnym i ju ż  p ro m ie n iam i słońca —  kapelusik  
tw ń j, kochan ie , d jab e ln ie  nie licuje w  P ary żu , 
po p ro s tu  jeą t k o m p ro m itu jący , żad n a , szan u 
ją ca  się kob ie ta  n ie  w yszlaby  z to b ą  n a  ulicę.

W ito ld , zd u m io n y  tą  uw agą , gdyż kupił 
sob ie zupełn ie now y kapelusz n a  w y jezdnem  
i m ia ł o n im  ja k  n ajlepsze pojęcie, o tw orzy ł 
szeroko oczy.

—  H a, ha , h a , śm iał się m e n to r . —  Z ro 
zum iesz to  kiedyś... W  W arszaw ie  zad aw a łeś  
szyku c o ?  N agle trąc ił w  bok  tow arzysza .

—  W idzisz ta m  n a  rogu  tego bonhomme’a 
—  ła d n y  n u m e r  c o ?  S iedzi m u  n a  łb ie  ta k i 
sam  grzyb  ja k  tw ó j ha, h a , ha .

R zeczyw iście, człowiek s t jący n a  tro tu a rz e  
pod  la ta rn ią , m iał n a  g łow ie m ały , okrąg ły  k a
pelusz filcowy, fo rm ą bardzo  zbliżony do tego, 
jak i nosił W ito ld , flzłow iek te n  m iał co p raw d a  
przy tem  m in ę  bezczelną i w s trę tn ą , głow ę k re
ty n a , o sad zo n ą  n a  długiej, m ocno w ydelko tow a- 
noj szyi, nie u sp raw ied liw ia ło  to  je d n ak  za rzu tu  
p rzeciw  filcow ym  kapeluszom  w  ogólności.

— P o zn asz  ta jem n ice  P ary ża , tym czasem  
pow iem  ci k ró tk o ; kup  sobie cy linder ja k  n a j
p rędzej. Jako  rzeźb iarz , m ógłbyś w p raw d zie  n o 
sić kapelusz  z szerokiem i skrzydłam i, a le  to  d o 
b re  d la  tych  rapm 'ów  z M o n tm artre , tu  w ycho
dzi z m  ly. N ow i a rty śc i uw ażasz, u n ik a ją  te j 
a b  negacji, z a n ie d b an ia , a rtystycznego  n ie ładu . 
Dzisiaj ju ż  się b u rżu a z ja  n a  ta k ą  cygańską c h a 
rak te ry zac ję  n ie  b ierze. W y  ta m  jesteście  t r o 
chę b ru d a s y ;  nosicie jak ieś  kapelusze z p o d  
zdechłego m ed o ra , m aciejów ki, b a to rów k i, w ście
kłe czapeczki, zeszyte ze s ta ry ch  halek  p rzez  
rozm aite  ciocie. T u , uw ażasz , a i ty s ta  m usi być

pchut a p rzsdew szystk iem  chaoeau haut de 
formę, to  d a je  prestige.

T u  ów  elegancki p a n  w  cy lindrze o tw o rzy ł 
d rzw i nędznego, ale to  b a rd zo  nędznego  sk le 
piku, ubikacji, o w yglądzie m ocno  n ie zach ę
cającym  i w epchnął tam  tow arzysza . Z naleźli 
się w  ciem nej, w ilgotnej i p rzeraźliw ie b ru d n e  , 
sk lep ionej w  luk i izbie, gdzie za b u fe tem  sie 
działa tłu s ta , za sp a n a  je jm ość . N a .b u fe e e  g rza 
ło się coś n a  gazie w dw óch  ko tłach  b la sz a 
nych . W  głębi, pod  śc ian ą  za sto łem , gw arzy ło  
półgłosem  kilku w  łach m an ach , zb iedzonycb  
i w ynę Iznialycb, jak o b y  członkow ie ow ej b ry 
gady  za m ia ta czy ; p rzy  drug im  sto le  siedział ro 
bo tn ik  w  czystej, n iebieskiej b luzie, z dz ienn i
kiem  w  ręku .

—  K aw a czy czek o lad a?  —  sp y ta ł M iron .
—  W idzę, że chcesz n a jp ie rw  pokazać P a 

ryż ze s tro n y  m elo d ram aty czae j —  zauw aży ł, 
śm iejąc się W ito ld . — Ależ to  w sp an ia le  t le  
do ro m a n su  M on tep in ’a . I  tu  m a m y  jeść  ś n ia 
d an ie  ?

—  O, n ic  dziw  się tak  w szystk iem u, ja k  
obyw ate l z Z ap iecka —  oburzy ł się ta m te n . 
—  K orona ci z głow y n ie  sp ad n ie , jeżeli zjesz 
tu  a  nie gdzieindziej, bo zresztą  w szystko o te j 
porze jeszcze pozam ykane. M ój drogi, żeby» 
w iedział, w  jak iem  ja  tow arzystw ie , w  jak ich  
sa lonach , ja d łem  w czoraj o b ja d  —  i ja k i o b ja d  1 
Ręczę, żc n ie  m asz o p o d o b n y m  p rzep y ch u , 
o p ad o b n e m  bogactw ie  n a w e t przybliżonego  p o 
jęc ia  —  p ro w in c jo n a lis to ! Może h o te l E u ro p e j
ski w  W arszaw ie , co ?  T u  się n ik t niczego nie 
w stydzi... No, k aw a czy czeko lada?

K iedy M iron kazał podać dw ie czekolady, 
pan i z za  b u fe tu  p rzyn iosła  żąd an e  p rzysm aki

w  m iskach fa jansow ych , tak ich  w łaśn ie, jak ich  u 
n a s  używ ają  do zupy  w  re s ta u ra c ja c h  d ru g o 
rzędnych , położyła p rzy  tem  dw ie w ielkie łyżki 
sto łow e i po pół fu n ta  ch leo a  b ia łego  n a  oso 
bę. W itold , s to su jąc  się do n ap o m n ień  sw ego 
k ierow nika, nie w yraził głośno ździw ienia z po 
w odu  m isek i łyżek sto łow ych  do czekolady, nie 
m nie j przecież n iezręcznie m u  było jeść czeko
ladę ow ą łyżką, n ad to  s traszn ie  korciło  go po d z ie 
lić się z tow arzyszem  sp o strzeżen iam i n a d  
w spó łb iesiadn ikam i śn iad an ia , n a d  ich  w yglą
dem , w  każdym  razie m ało  w y tw o rn e m  w  ze
staw ien iu  z elegancką p o sta w ą  m alarza .

—  Mój drog i — tłóm aczyl ta m te n  —  tu  
różnice spo łeczne nie w ystępu ją  z ta k ą  ja s k ra 
w ością, ja k  to  się dzieje jeszcze u nas. Z apew ne 
w  W a rsz iw ie  nie w szedłbym  w  tem  u b ra n iu  
do szynku, gdzieś n a  B uga ju , lu b  C zern iakow 
skiej, w iesz przecie, iż w stydziłem  się chodzić 
do tan ie j kuchn i i ćw iczyłem  serdelk i n a  sc h o 
d ach  pałacu  K orngeldów  przed  lekcją ry su n k ó w  
z p a n n ą  b an k ie ró w n ą . N iech ich d u n d e r  św i- 
śn ie !  A  no , tu  m a się p rzy n a jm n ie j g rubo  
szersze pole ob se rw ac ji. P o g ad a j z k tó rym  z tych 
łap serd ak ó w , co tam  siedzą pod  śc ian ą  i pisz 
ro m an s . Żyli, użyli, m a ją  przeszłość, m a ją  sw o 
j ą  hisfcorję. Dziś z pew nośc ią  łaził b es tja  p rzez 
ca łą  noc po  bu lw arze  i czekał aż  „m am a 
P o irson*  o tw orzy  „butikę.*  Będzie tu  siedział 
póki słońce dohrze  n ie p rzygrzeje i pójdzie spać 
n a  fortyfikacje . H o, ho , ho, kopaln ia  tem ató w , 
typów ...

Tego w łaśn ie było po trzeb a  ula W ito lda . 
R zekłbyś, p odsun ię to  go re jącą  pochodn ię  p o d  
okap  s ło m ian e j strzechy . M ały p łom yk  rzucił się 
n a  su ch ą  słom ę i pełza z szyokością ja szczu rk i

dalej, dalej i ju ż  cały d ach  sto i w  p łom ie
n iach .

T a k  on zap łoną ł zn ienacka . Ją ł tedy  fan - 
tazow ać w podn iesien iu , ja k  to  w czuje się ow ą 
nędzę w  d ra m a t nam iętności ludzkich i w yrazi 
to  w g ru p ac h  w ściekłych, o k ro p n y ch  n ad zw y 
czajnych, p rze raża jących , że w strząśn ie  n a jg ru b 
szym i m yd la rzam i, z a ta rg a  n e rw am i n a jo b o ję 
tn ie jszych  zjadaczy  ch leba , że p rzek o n a  ludzkość, 
i l  g lina m oże być rów n ie  w ym ow ną, ja k  słow o, 
że m oże krzyczeć, p łakać i śm iać  się, cierpieć 
i rad o w ać . G dyby m ógł ju tro , dziś jeszcze m ieć 
p racow n ię , s ta n ąć  do p racy ...

—  F iu , fiu —  pogw izdyw ał d rw iąco  P a 
ryżan in . —  Ju tro  do p rac y  1 B raciszku, d rap n ie  
cię jeszcze te n  P ary ż , zan im  zaczniesz spoko jn ie  
d łu b ać . N aleje  ci się w ody w  uszy, zanim  n a 
uczysz się p ływ ać —  to  ocean . T rzeb a  um ieć 
żyć!

—  N aucz m nie .
—  B i  —  ziew nął szeroko M iron. —  P o 

gadam y o te in  po tem . S z tuka  ? H o, ho , ho . 
A lbo w y m acie pojęcie o sz tuce... N o zapiać 
i chodźm y jp a ć .

* **
Było już dobrze  po  p o łu d n iu , kiedy W i

to ld  obudził się z tw ard eg o  sn u , znacznie w y 
poczęty w praw dzie  po tru d a c h  podróży , ale p e 
łen  jeszcze jak iegoś n ieokreślonego  szum u 
w  uszach i dziw nego rozm arzen ia . N ie w sta ł 
od razu , n ie  u k ład ał p lan ó w  n a  w łasn ą  rękę, 
gdyż przy jdzie  M iron i w eźm ie n a  siebie ciężar 
m yślen ia  o tych pierw szych k rokach  n a  p a 
rysk im  b ru k u .

(Oiąg dal nasi)

Specjalny

Skład Tr/jesteński
Lwów, Sykatnaka A Eafinoleum Dywany,

Chodniki,
Oyw oU t przed  

w y w o ła ło 7 5 ? Cerata FurtuOzM, Obrusy,
Cw a ty  a a  meta o,
P rz e ś j le r a ć ł  ęu-no*P . 
P ask i n a  sthl (T iscb lau fer)

Specjalny

Skład Tryjesteński
Lwów, Bjkstuaka i-
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te  s ta d ia  m ałżeńsk ie —  z m ałym i w y ją tk am i — 
są  ta m  szczęśliwe. N aw e t osoby  ze szczupłym i 
sto sunkow o  śro d k am i, p o b ie ra ją  się i u m ie ją  w 
ra m a c h  m ożebności g ospodarow ać , a  niekiedy i 
odłożyć nieco g rosza  u a  czarne godziny.

Sadziłby  Kto, p a trz ąc  przez p ry zm a t naszych  
najnow szych  sto su n k ó w , że ty lko  posag  żony 
m oże stw orzyć d o b re  ognisko d o m o w e; ty m 
czasem  sto su n k i są sied n ich  k rajów  pouczają , że 
i bez tego d o d a tk u  m ożna stw orzyć życie r o 
dzinę i żyć sw o b o d n ie . Lecz w aru n k iem  ta m  
je s t  ro zu m n a  g o sp o d a rk a  dom ow a.

F ilozo tja  życia w ym aga, a b y  p rzychód  był 
choćby  o d ro b in ę  w yższy od  rozebodu . A by się 
tak  działo, należy  pow yższą zasadę w p ajać  od 
m łodości, a przedew szysk iem  nie s taw iać  n a  o- 
s ta tn im  p la n ie  p rak tycznego  w y ch o w an ia  naszych  
p a n ie n . T y m czasem  dziw ny w ia tr  p o w ia ł!  N a
sza m łodzież żeńska, skończyw szy g im nazjum  
lu b  liceum , uw aża się za tak  w ysoko w y k sz ta ł
coną , że dom , kuchn ia, to  ju ż  u ch y b ia  je j go
dności, a  je d n ak , ileż to  p rzykrości i zaw odów  
u n ik n ię to b y  w  rodzinie, gdyby  m a tk i kazały  
có rkom  prze jść  ku rs g o sp o d a rs tw a , a p rzede- 
w szystk iem  n au k ę  g o to w an ia .

S ta r a  to  jak  św ia t p r a w d a :  , p rzez  żołądek 
tra fim y  i do  serca* . M łodzi p an o w ie  n ie psu liby  
żołądków , nie jeździliby  w  przyszłości do  Kis- 
singen , do  K arlsb ad u  i t. d., a  zadow olen ia  
szukaliby  n iezaw odnie w  dom ow em  ognisku.

W  Polsce zakłady p rak tycznego  w ychow a
n ia  należą  do b ia łych  k ruków , a w  k ra ju  n a 
szym  ab so lu tn y  ich  b rak .

Czyżby we L w ow ie, lu d n e j stolicy Kraju, 
n ie  było  m ie jsca  d la  tak iego  z a k ła d u ?  a  c h o 
ciażby  d la szkoły k u c h a rs tw a ?

K to m ia ł sposobność zw iedzać chociażby 
ty lko w e W ied n iu  ta k  zw an ą  „K ochschule* , u - 
trzy m y w an ą  przez stow arzyszen ie  p a ń  i był 
św iadk iem  w zorow ego p o rząd k u  i pa trzy ł nie- 
ty lko  n a  kształcen ie kucharek , ale, jak  p an ied k i 
z najw yższych  s fe r  przy  fa rtu szkach  —  idealn ie 
czystych —  sm a k o w ite  p o traw y  spo rządza ją , ten  
z p ew n o śc ią  w yraził żal, iż tego  u n as  b rak . 
S zkoła tak a  m a w ielorakie zadan ie , a lbow iem  
nie ty lko  udzie la  n au k i p an io m  i p rzyszłym  g o 
sp o d y n io m , ale kształci k uchark i zaw odow e.

W  w iedeńsk ich  szkołach k u ch a rs tw a , n . p. 
n a  R e n n g asse  7, sp o ty k am y  w  sa lach  ja d a ln y c h  
osoby  n a  n a jro zm aitszy ch  s tan o w isk ach , po czą
w szy od akadem ików , nauczycielek, aż do  wyż 
szych u rzędn ików  z m in is te rs tw a  i posłów . Ce
n y  o b iadów  w ynoszą  od k u w e tty  Ą0 cen tów , 
5 0 , 60 , a n a jd ro ższa  (sześć dań ) 2 korony . 
P rzy ch o d y  ró w n a ją  się rozchodom .

S zkoła k u c h a rs tw a  um ożliw iłaby  usunięcie 
p lag i kucharek  tak ich , co to  godząc się ?a d ro 
gie p ien iądze, n ie  z a p o m in a ją  o k o szy k o w em ; 
t r u  ą  sw oich  ch lebodaw ców  źle p r/y rz ąd z o n em i 
p o tra w a m i, m a rn u ją c  zarazem  grosz, n ie raz  ciężko 
zd o b y ty .

Jak  don iosłą  je s t ta  sp raw a , zby iecznem  
b y łoby  dale j dow odzić , a  z p rzy toczonych  a rg u 
m e n tó w  okazu je  się n iew ą tp liw a  po trzeb a  z a 
łożen ia  stow arzyszen ia  p ań , n a  w zór w iedeń
skiego H au sfrau -V e re in u . W  przekonan iu , że su 
ro w ą  m yśl p rze d staw ia m  i uzyskam  poparc ie , 
śm iem  odezw ać się do  w szystkich dobrze  m y
ślących, ab y  zechcieli n ad esłać  p o d  ad resem  m o 
im , p lac D ąbrow skiego  5, sw o ją  o p in ję  i o św iad 
czyć lis tow nie  go tow ość należen ia  do  przyszłego 
s to w a rz y sze n ia  p a ń .

W  raz ie  p rzychy lnych  zgłoszeń sp roszę 
zg rom adzen ie , celem  w y b o ru  kom ite tu  założy
cieli i u łożenia s ta tu tu .

P rz ek o n a n a  jestem , że to  godziw e p rzed 
sięb io rstw o  tak  sejm , ja k  i ra d a  m ia s ta  su b 
w en c jam i p o p ią .

Ró&a Makarewiczowa,

K R O N I K A .
Djarjuaz lwowski
N i e d z i e l a  3 listopada.
„Panoram a Racławicka* na placu powystawo 

wym, od godziny 8 rano do zmierzchu.
Teatr m iejski: ,T rzy  życzenia*, operetka Po

czątek o godzinie 3 1/ ,  popołudniu.
„Kierownik szkoły*, komedja. Początek o go

dzinie 7 1/* wieczorem.

Kalendarz. Niedziela (3 ): Huberta bisk. — 
(2 1 ) :  Iłaryona. Wschód słońca o godzinie 6 
minut 56 , zachód o godzinie 4 m inut 30

LW Ó W  2 listopada.
Stan pow ietria. Godzina 12 w południe: 

'Ciepłota -I- 5 ' R . ;  pochmurno.
Wiadomości osobiste. Nowy wiceprezydent 

rady szkclnej krajowej, dr. P l a ż e k ,  obejmie urzę
dowanie we * torek , dnia 5 bm.

Znakomity nasz śpiewak p. B a n d r o w s k i  
przybędzie do Lwowa dopiero w niedzielę wieczo
rem . Wiadomość, jakoby już przybył do Lwowa, 
je s t nieprawdziwą.

Wiadomości djecesjalne. Archidjecezja 
lwowska obrz. łac. Dziekanem bełzkim zamianowany 
został ks. Marceli Chmura, proboszcz w Bełzie 
Administratorem w W arężu ustanowiony został Its. 
Paweł Surmacz, tamtejszy wikarjusz. Prezentę na 
opróżnione probostwo w Serecie otrzymał ks. Mau
rycy Kolankiewicz, proboszcz z Kaczyki. Przeniesie
n i: ks. Józef Łuczko z Suczawy do Czemiowiec, 
ks Jan Wiecki do Suczawy.

Konkurs na opróżnione probostwo w W arężu 
ogłoszony do 15 grudnia hr.

Djecezja tarnowska obrz. łac. P rzeniesieni: ks. 
Ignacy Mordarski z Siedlec do Przydonicy, ks. Adam 
Kurkiewitz z Przydonicy do Siedlec, ks. Jan Kwar- 
ciński z Krościenka do Brzozowej, ks Jan Mika 
z W adowic górnych do Tuchowa, ks. Ignacy Brzy
ski z Kamienicy do W adowic górnych, ks. Franci
szek Gutfiński z Brzozowej do Kamienicy, ks. Ale 
ksander Golec z Cerekwi do Krościenka, ks. Lu
dwik Czapieóski z Tuchowa do Zasowa, ks. Bartło
miej Wolski z Zasowa do Dębna.

Djecezja przemyska obrz. gr. kat. Kanonicznie 
instytuow ani: Michał Pirożek na Ulwówek, dek. 
uhnow ski; Bazyli Paraszczak na Miłków, dek. ole- 
szycki ; Bazyli Balko na Trójcę, dek. dobrom ilski; 
Jan Kalorski na Żalcze murów. dek. bełzki.

M ianowani: ks. dr. Franciszek Szczepkowicz,
prefektem przy duch. semin. we Lw owie; ks. Józef 
Kotecki, paroch w Lutowiskach i Ant. Barnowicz 
w Łukowem ordynar. szkoln. komisarzami. Kanoni
czne odznaki otrzymał ks Kornel Kuzyk, paroch w 
Besku. W  propozycji na Batiatycze dek. żółkiewskie
go: ks. Szymon Dutkiewicz, Mich. Żarski, Włodz. 
Nasalski, Stan. Aleksiewicz, Justyn Manastyrski, Ant.

Jaciów, Grzeg. Klisz i Leon Piasecki. W ikarjat: ks. 
Filar. Jamiński w Radynicach, Włodz Ardan w 
Wacowicach, Piotr Jarosiewicz w Zibolkach, Cyryl 
Pirożek w Staiej soli. Administrację ob ję li: Michał 
Rostowicz w Wolkowyi, Józef W innicki w Nakone- 
cznem. Do kanonicznej instytucji w ezw ani: Piotr 
Perczyński ua Rajtarowice, Włodz Olchowy na 
Brzegi dolne, Mich. Rostowicz na Wołkowyję. Wi- 
kaijat w Kulikowie otrzymał ks. Jan Karpowicz.

Deputacja rady miejskiej w sprawie wy
jednania dla Lwowa subwencji państwowej na cele 
asanacyjne i inne konieczne inwestycyjne, w myśl 
uchwały rady miejskiej, wyjeżdża dziś do Wiednia. 
W  skład deputacji weszli p p . : prezydent dr. Mała
chowski, wiceprezyd. Ciuchciński, dr. Marjaóski, dr. 
Dulęba i prof. dr. Głąbiński.

Gratulacje. Z okazji awansu w tutejszej ko
mendzie żandarmerji aż trzech oficerów, mianowicie 
majora Rudzińskiego, rotmistrza Staromiejskiego i 
kapitana rachunkowego Gaulego, zjechało się z g ra
tulacjami wielu oficerów żandarmerji z całej Galicji. 
Uczta na cześć awansowanych odhyła się we czwar
tek w kasynie oficerów żandarmerji. Szczególniejszym 
przedmiotem owacji hył major p. Teodor Rudziński, 
który 33 lat w tutejszej komendzie puzostaje, a od 
szeregu lat był komendantem szkoły żandarmskiej. 
Od byłych uczniów swoich i podwładnych, otrzymał 
p. Rudziński paręset telegramów.

Zaduszki Pomimo, że w dniu W W . Św. drobniu- 
teńki, jesienny kapuśniaczek przez cały kropił wie
czór, wzgórza cmentarza Łyczakowskiego kilkudzie- 
sięciotysięczne zapełniały tłumy. Go prawda mniej 
liczne byty one n ż w latach innych, iluminacja 
też grobów mniej świetnie niż zwykle wypadła. 
Dzięki de zezowi, mniej było wczor j na cmentarzu 
wesołości, a więcej powagi skupif la. Brakło space
rowiczów, którzy nie dla o św ie tle ra  grobów, ale dla 
oglądnięcia iluminacji przychodzą i jarmarcznym we
sołym gwarem, poświęcone zapełniają miejsce.

Młodzież polska, niezrażona słotą, przybyła na 
cmentarz liczniej jeszcze, niż zwykle. Jak co roku, 
odśpiewano u stóp pamiątkowych krzyżów dębowych 
patrjotyczne pieśni.

Dziś, powtórzy się znowu iluminacja cmantarza 
i jeśli tylko pogoda dopisze, wspanialej jeszcze, uiż 
wczoraj wypadnie.

Ograniczenia przyjmowania, załadowa
nia i wyładowania towarów. Dyrekcja kolei 
donosi n a m : Z powodu nadzwyczaj silnego ruchu
towarowego wprowadza się z zastrzeżeniem dodatko
wego potwierdzenia przez ministerstwo kolei żela
znych z dniem 1 listopada bi. ograniczenia przewi
dziane w § 55 ust. I. 2, oraz § 69 ust. 7 regula
minu ruchu na wszystkich w Galicji i Bukowinie 
położonych liniach austrjackich kolei państwowych 
jak równjeż pą wszystkich liniach kolei prywatnych, 
na których kolej państwowa ruch prowadzi, a mia
nowicie :

Przesyłki i towary przyjmowąć się będzie tylko 
wówczas, jeżeli nadawca wyraźnie oświadczy, że na
dany towar złożony być może na razie na skład, aż 
do możliwej wysyłki.

Towary przyjmować się będzie tylko o tyle, o 
ile popiieścić się megą na składach stacyj kole
jow ych.

Czas załadowania i wyładowania ogranicza się 
dla towarów, które st.ony same załadować i wyła
dować winne do 6 godzin dziennych. Godziny 
dzinne liczą się od godziny 8 rano do 6 wieczór 
rem. Gdyby w powyższym czasie wzmiankowanych 
towarów nie załatwiono, lub nie wyładowano, może 
to zarząd kolejowy uskutecznia na koazt interesow a
nych stron.

Czytelnia akademicka urządza dnia 12 li
stopada b. r. raut w s.lach kasyna miejskiego pod 
protektoratem p. prezydęntowej Aleks. Mniszek 
Tchorznickiej, a przy współudziale pierwszorzędnych 
sil artystycznych Lwowa. Punktem  kulminacyjnym 
rautu będzie jednoaktówka, odegrana przez artystów 
teatru miejskiego p p . : Bednarzewską, Węgrzynową, 
oraz pp. Bieleckiego, Feldmana i Kamińskiego, tu 
dzież deklamacja p. Spiskiej

Ponadto przyrzekły współudział siły amatorskie 
tej miary, jak p. Antonina Walewska i dr. Karol 
Czerny. Program uzupełnią produkcje chóru akade
mickiego. Po wyczerpaniu programu artystycznego, 
nastąpią tańce. W odzirejem będzie p. Jordan. Za
proszenia zostaną rozesłane w pierwszych dniach 
listopada, ktoby n e  otrzymał, raczy się zgłosić do 
Czytelni akademickiej, pasaż Mikolascha II p. 2 sch.

Z kasyna urzędniczego. Nadzwyczajne wal
ne zgromadzenie członków odbędzie się dnia 10 b. 
m. (niedziela) o godzinie 5 popołudniu w lokalu 
własnym przy ulicy Teatralnej 1. 8. Na porządku 
dziennym ; Wybór 15 członków wydziału (z powo
du rezygnacji wydziału obecnego). Wybór 5 zastęp
ców członków komisji rewizyjnej i 15 członków 
komitetu zabawowego (w myśl zmienionego statutu). 
Wnioski członków.

Dnia 3 bm. odbędzie się zgromadzenie prsed? 
wyborcze.

Podatki w teorji i praktyce. Od 10 listo
pada wykładać będzie profesor Głąbiński w sali gi
mnastycznej szkoły imienia Mickiewicza (Teatralna 15)
co niedziela od godziny 5 — 6 o podatkach. Treść 
sześciu odczytów będzie następująca:

I. Pojęcie i uzasadnienie podatków. Potrzeby 
skarbowe w państwach europejskich, w szczególno
ści w Austrji i Galicji. Podatki państwowe i auto
nomiczne. Teoretyczne zasady podatkowe : Powsze
chność i sprawiedliwość w opodatkowaniu, ochrona 
niezbędnego utrzymania, postępowa stopa podatków. 
Systemy podatkowe w Europie. Co rozumiemy przez 
fiskalizm ?

II Podatki osobisto-dochodowe. Urządzenie i kry
tyka podatku dochodowego w Austrji. Praktyka skar
bowa w Austrji, sprzeczna z wymogami teorji i po
stanowieniami ustaw.

III. Podatek osobisty zarobkowy ogólny: Urzą
dzenie podatku w Austrji Nierówność podatku. Po
datek zarobkowy od przedsiębiorą. , obowiązanych 
do publicznego składania rachunków. Podatek od 
renty i płacy Dodatki autonomiczne do tych po
datków.

IV. Podatek domowo czynszowy. Urządzenie tego 
podatku w Austrji. Praktyka skarbowa. Konieczność 
reformy. Podatki gminne czynszowe i opłaty za wo
dociągi. Fiskalizm gminny.

V. Opłaty i podatki od obiegu. Podatek giełdo
wy. Podatek spadkowy. Podatki konsumcyjne od 
przedmiotów niezbędnych, zbędnych i zbytkowych 
w Europie, a w szczególności w Austrji. Akcyza 
w tak zwanych miastach zamkniętych. Prawo pro
pinacji w praktyce. Podatki w Galicji i w Królestwie 
Polski em.

VI. Krytyka systemów podatkowych. Potrzeba 
reformy podatków państwowych i autonomicznych. 
Dyskusja.

Usiłowana kradzież w sądzie karnym.
Gdzie to złodzieje już nie kradną, nawet na biura

sądu karnego czynią zamachy. Onegdaj włamali się 
do biura prezydjalnego sądu karnego i porozbijali 
biurka, aie nic w nich wartościowego nie znaleźli, 
z wyjątkiem aktów, których nie ruszyli. Biurka, w 
którem były pieniądze, rozbić nie mogli, gdyż szu
flada była zamkniętą na zamek wertheimowski i 
obita blachą. Próbowali dostać się także do kasy 
funduszu inkwizycyjnego, ale zepsuli w niej tylko 
zam ek; do kasy włamać się nie mogli. Odchodząc 
nic nie wskórawszy, zostawili kartkę, w której wy
razili żal, iż zapóźno wzięli się do roboty, więc jej 
skończyć nie mogli.

Nieporządki w piekarniach lwowskich. 
Przed niewielu dniami zwracaliśmy w dłuższym ar
tykule uwagę naszych władz sanitarnych, jakie pa
nują w lwowskich i to nawet nie drugorzędnych 
piekarniach, porządki Co to się dziać jednak musi 
w tych trzecio- lun czwartorzędnycb ? Jeden z na 
szych czytelników nadesłał nam kawałek t. z w. .p re 
cla*, wypchanego literalnie niedopałkami papierosów. 
Według twierdzenia sprzedającego precle, mial ten 
.smakołyk* pochodzić z piekarni niejakiej Bielowej 
i warto, aby się władza sanitarna bliżej zajęła tą 
piekarnią. Przy tej sposobności za naczyć musimy 
niestety, że wszelkie nawoływania prasy o jaką taką 
dbałość o stosunki hygieniczne we Lwowie, pozo 
stają grochem o ścianę rzuconym. Widocznie muszą 
tu działać jakieś .wyższe* wpływy, którjchby szu- 
kaćby należało w .niższych* organach porządku 
w mieście.

Ze św iata nędsy. Władysław Niciewski, bez 
zajęcia, liczący lat §8, sypiał przez lato w krzakach 
stryjskiego parku. Pyzefi trzema dniamj zachorował 
i osłabł do tego stopnia, że z miejsca ruszyć się 
nie mógł. Na mrozie i slocie leżąc w krzakach, 
przebył trzy dni bez napoju i pożywienia. Dziś do
piero spostrzegły go dzieci na pół żywego już tylko. 
Wóz stacji ratunkowej odwiózł nieszczęśliwego do 
szpitala, gdzie lekarze u niego marasmus senilis 
skonstatowali.

Znaczna zguba. Dziś rano idąc z gmachu 
dyrekcji skarbowej do Kasy oszczędności, zgubił Mi
chał Bobola, woźny, dwa banknoty 100 gulde
nowe.

Niebezpieczny krzyż jeden z pachołków 
zakładu pogrzebowego, delegowany do rozdzielania 
krzyżów z czterema lampkami na łyczakowskim 
cmentarzu, ugodził krzyżem takim w głowę Włady
sława Hołdę, tak mocno, że go z cmentarza do 
szpitala odwieźć musiano.

Z pod kół tram waju elektrycznego, wy
ciągnął Józio, praktykant w handlu korzennym Pro- 
ksza na Łyczakowie, 4 letnie dziecko. Wóz pędz i 
z góry kolo kościoła św. Antoniego i .  mimo wysił
ków motorowego, stanąć od razu nie chciał. Dzie- 
c tu  groziło rozjechanie. W ostatnej chwili, przyto
mny chłopak rzucił się na szyny i dziecko od nie- 
ochybnej uratował śmierci.

Także ofiara zabobonu. Na ulicach Lwowa, 
szczególnie na ulicach wąskich, łamanych T wyso
kimi otoczonych domami, zauważyć się daje często 
miniaturowy wir wietrzny. W iatr chwyta garści 
śmieci, źdźbła słomy i kawałki papieru, jakie znaj
dzie po drodze i kręci tern w kółko na miejscu. 
Kumoszki twierdzą stanowczo, że hula wtedy djabel 
i biada tem u, ktoby w to miejsce postawił nogę. 
Przydeptany djabel jest w stanie na miejscu .odjąć* 
nogę, lub nawet gorszego j szcze wyplatać figla 
Wczoraj około godziny 11 rano, zadął w iatr silniej 
nieco, tak, że na placu Trybunalskim począł djabeł 
wyprawiać zwykłe swoje harce. £  koszem pełnym 
jaj przechodziła tamtędy ńa targ widocznie spiesząc, 
przekupka. Nagle tuz przed nią zakręciło się w Kołku 
śmiecie i zaszeleścialy wiatrem niesione papiery, 
jedno mgnienie, oka a kręcący się .djabeł*, znalazł 
się... pod fałdami sukni przekupki. Tego było jej 
już za wiele. Do najwyższego przerażona stopnia 
zrzuciła kosz w sam środek wiru i na bok usko
czyła. Jak wyglądały potem jaja, wyobrazić sobie 
łatwo 1 niechże kto powie jeszcze, że hulający dja 
beł nie robi figlów!

Pogrzeb óp. Grzegorza Bohdanowicza, 
odbył się wczoraj popołudniu w Oszechlibach na 
Bukowinie, w obecności przedstawicieli obywatelstwa 
całej Bukowiny i Galicji wschodniej, oraz tysięcznej 
rzeszy ludu wiejskiego, przybyłego ' z całej ekolicy 
z wieńcami Wszystkie stowarzyszenia polskie w Czer- 
niowcach wysiały swych delegatów, którzy na tru 
mnie zasłużonego rodaka, zł żyli wspaniały wieniec 
od Polaków bukowińskich. Żałobny korowód prowa 
dzili księża kanonicy Moszoro i Kasprowicz. Pierwszy 
z nich przy wyniesieniu trumny z domu poświęci) 
pamięci nieboszczyka gorące wspomnienie Pochód 
pogrzebowy poprzedzało duchowieństwo wszystkich 
trzech wyznań katolickich, za trum ną zaś postępo
wała rodzina, prezydent kraju, br. Bourguignon, w o- 
toczeniu radców rządu i paru starostów, członek 
wydziału kraj., br. Mustatza, posiewie sejmowi, ro 
dziny K zysztofowiczów, Bohosiewiczów, Passakasów, 
br. jabłonowskich, Skibniewskich, Łukasiewiczów, Ja
kubowiczów, br Kochanowski, br. Hormuzaki, Szy 
monowiczów, Abrabamawiczów, Zadurowiczów, Mit- 
kiewiczów i w. i , reprezentanci krak. towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, oraz nadzwyczaj liczne 
grono przedstawicieli inteligencji miejskie z całej 
Bukowiny. Nad grobem przemówił ks. kanonik Ka
sprowicz z Czemiowiec, a następnie: w imieniu
polit. koła polskiego na Bukowinie prof. dr. Alfred 
Halban, im ie r;em Czjtelui polsk:ej w Czerniowcach 
dr. Celestyn Padlewst-', a w końcu redaktor Kola- 
cowski.

Wszystkie dzienniki bukowińskie, bez różnicy 
tendencyj politycznych i narodowych, oddają głęboki 
hołd pamięci nieboszczyka, podnosząc, iż był on 
perłą polskiego obywatelstwa na Bukowinie.

Jubileusz drukarni. W dniu 31 b. m. ob 
chodził p. Jan G z a i ń s k i ,  właściciel drukami 
w Gródku, 25 letni jubileusz istnienia tegoż zakładu, 
przez niego założonego. Na uczczenie tej chwili, 
ofiarował p. Czaiński wszystkim pracującym u siebie 
podwójną płacę tygodniową.

W krakowskimi cechu krawieckim sekre
tarz cechu Stanisław Gadowski dopuścił się defrau
dacji w Kasie chorych dla uczniów, a mianowicie 
przywłas-"  -yl sobie kwotę 1136 koron, W ięc magi
strat krakowski wykrywszy w cechu inne niepo
rządki, usunął dotyczasowe przełożeństwo cechu 
i wprowad.il w urzędowanie p. Ludwika Steibelta. 
Do odebrania ksiąg i funduszów od dzisiejszego prze
łożonego, wydelegował magistrat osobną komisję

Defraudacja W krakowskim urzędzie poda
tkowym. W  uzupełnieniu telegramu, zamieszczonego 
w dzisiejszym numerze porannym o odkryciu defrau
dacji w krakowskim urzędzie podatkowym, donoszą 
następujące szczegóły : Defraudacji dopuścił się ad-
junk t podatkowy Józef Smoczyński, człowiek liczący 
30  lat, żonaty, uchodzący dotychczas za jednego 
z najpilniejszych urzędników. Miał on oddaną sobie 
sprzedaż stempli, blankietów wekslowych i listów 
frachtowych. Rewizje w tem biurze odbywały się co

tygodnia, więc defraudacja mogła być popełnioną w 
ciągu ostatnich siedmiu dni. W  środę zapowiedział 
mu starszy inspektor podatkowy p. Dumnicki, że 
we czwartek przeprowadzi u niego szkontrum. Smo 
czyński zamknął się natychmiast w swem biurze, 
rzekomo celem uporządkowania ksiąg i efektów, ca
ły jednak czas przesiedział bezczynnie i wyszedł 
z kancelaiji jak zwykle, o godz. pól do 3-ciej. Do 
żony napisał, że do domu z powodu ważnego zaję
cia, przyjść nie może.

W e czwartek o godz. 9 rano, inspektor Du
mnicki przybył do jego biura, ale go nie zastał. 
Czekano na mego dwie godziny, poczem posłano 
do jego żony i ojca. Żona odpowiedziała, że jak 
wyszedł we środę do biura, więcej go nie widziała. 
Wzbudziło to więc podejrzenie i postanowiono prze
prowadzić rewizje bez niego. Klucze «d kasy znale
ziono w niezamkniętej szufladzie hiurka. Pierwsze 
pozycje skontrolowane wykazały zaraz, że Smoczyń
ski dopuścił się mai „ ersacyj. Szkunlrum trwało do 
godziny pół do 5 tej i wykryło brak n<»d 7 .000  ko
ron. Dalsza rewizja przeprowadza się.

Szkodę ma pokryć ojciec Smoczyńskiego, w ła
ściciel dwóch kamienic. Smoczyński ożenił się dość 
bogato; dzieci nie mial. Zdefraudowane pieniądze 
przeg.al widocznie w karty, gdyż od roku zgrywał 
się w karty po kawiarniach nocnych. C defraudacji 
zawiadomiono prokuratorję i policję. Przypuszczają, 
iż Smoczyński uciekł do Hamburga, gdzie ma ciotkę.

Propaganda germauizmn. Zwłoki zmarłego 
25 bm. O. Jordana Zaroślińskiego z zakonu Domi
nikanów w PodLamieniu koło Brodów, cenionego 
dla cnót obywatelskich patrjotycznych, nieprzyjaciela 
niemczyzny, pochowane zostały — jak nam dono
szą — w trumnie, na której zdaleka widniał napis: 
łiuhe sanft. Uczyniono to ze strony zakonu, z polskich 
funduszów utrzymywanego, w czasie prześladowań 
hakaty, a możliwej omyłki, w czasie trzydniowego 
wystawienia ciała nie postarano się naprawić. Spra
wa ta nie potrzebuje chyba dalszych komentarzy 

Z przemysłu krajowego. Znana firma l. 
Grfinspan w Andrychowie, po sprawieniu znacznym 
kosztem odpowiednicn warsztatów i zapewnieniu so
bie fachowycn robotników, przystąpiła do wyrobu 
jedwabnych makat, przetykanych zlotem i srebrem, 
w rozmaite desenie na podstawie wzorów pasów 
sluckich i słynnych starych makat. Fabryka p. 
Griluspana staje zatem obok fabryki buczackiej' z wy
robem makat, cieszących się tak zasłużonem wzię
ciem nietylko w kraju, ale i poza jego granicami. 
Makaty andrychowskie znajdują się już w obiegu 
handlowym.

Firm  J. Griinspan wprowadziła także nowy 
sposób produkcji jedwabnych gohelinów z portreta
mi osób. Wykonała w ten sposób na wystawę ju 
bileuszową portret cesarza; na wystawę paryską 
portret Adama Mickiewicza. Zobaczywszy gobelin 
z portretem ojca, p. Władysław Mickiewicz zgłosił 
się do p. Griinspana z zamiarem nabycia portretu.
P. Griinspan przesłał niezwłocznie w darze gobelin 
p. Władysławowi Mickiewiczowi, od którego otrzy
mał następujący lis t; .Przesyłam wyraz szczerej 
wdzięczności za lak cenny dar. Portret ojca mojego 
odznacza się nietylko pięknem wykonaniem, ale też 
i wyborem dobrego wzoru. Znajdzie miejsce w m u
zeum Mickiewicza obok innych przedmiotów, odno
szących się do ś. p. ojca mojego, które zebrać 
zdołam*.

Wypadek na k o le i .  Dnia 31 października 
na przestrzeni Bogdanówka-Podwołoczyska pociąg 
kurjerski nr. 4, najechał z całą chyżością na krowę, 
będącą własnością gospodarza Qbszarskiego z gminy 
Sllpranowka, klorJ uduwjmuj^c onęAZ aakarpu kolo. 
jowego, zwykł był ta mże pasać swoje krowy. Zbiego
wi okoliczności zawdzięczać tylko należy, iż pociąg 
się nie wykoleił, bo byłby spadł z wysokiego nasy
pu Pasanie bydła na torze, winno być surowo 
zakazane.

Wypadek i  samochodem. Automobilista 
Fournier, który wygrał wyścig z Paryża do Berlina, 
miał w Ameryce fatalny wypadek. Na Long Island 
najechał automohil Fournier1 a na lokomotywę i roz 
bity został przez nią na (jrzazgi. Jeden z sześciu pa
sażerów samochodu został zabity na miejscu, sam 
zaś Fournier i reszta gości odnieśli ciężkie lub lżej- 
??e uszkodzenia.

S z y k a n y  pruskie W  głośnej sprawie o rze- 
tome najście szkoły wrzesińskiej doręczono już 
wszystkim obwinionym akt oskarżenia. Proces toczyć 
się będzie przed gnieźnieńską izbą karną 14 i 15 
listopada.

Dnia 9  lislopada zasiądzie ponownie na ławie 
oskarżonych redaktor Lecha, p. Paliński, a to 
w sprawie rzekomej obrazy pewnego nauczyciela 
we Wrześni, jakiej mial się dopuścić w uwadze, 
nawiązanej do znanych zajść w szkole wrzesiń
skiej.

Prokuratorja poznańska wytoczyła proces u- 
czniom szkoły rzemieślniczej w Jarocinie z powodu 
odśpiewania przez nich na wycieczce pieśni .W szyst
kie nasze dzienne sprawy*. Skargę wnieśli nauczy
ciele hakatyści.

Stan zdrowia królowej angielskiej Ale
ksandry nie jest zadawalający. Głuchota menarchini 
wzmaga się coraz bardziej, tak, że bez trąbki aku
stycznej, ani rozmowy p r o w a d z ić ,  am w ogóle nic 
słyszeć nie może. Skutkiem tego królowa staje się 
bardzo nerwowa; nadto od kilku lat cierpi na pra
wą nogę, która się kurczy, tak, że monarch ni uty
ka i bez laski już wcale chodzić nie może. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zatem, po ukończe
niu żałoby, większość obowiązków reprezentacyjnych 
przypadnie w udziale księciu i księżnej Kornwalji, 
stórzy powracają z długiej podróży po kolonjach 
W. Brytanji.

Słabość umysłu z powodu nadpsutych
zębów. Pewien lekarz w Hamplon opowiada o nie
zwykłym wypadku umysłowej choroby, z powodu 
Dadpsutych zębów, skonstatowanej u 12-letniej 
dz:ewczyny. Dziewczyna ta straciła najpierw mowę, 
potem nie chciała się ubierać, a wreszcie wstrzy
mywała się od przyjmowania pokarmów. Po dłuż
szym czasie dopiero wpadło lekarzowi, że może nad 
wyraz zepsute zęby są przyczyną choroby. Za zgodą 
rodziców, wyrwał też dziewczynie wszystkie zęby, 
a po niejakim czasie okazało się że przypuszczenie 
ekarza było całkiem trafne. P °  P '?c,u miesiącach 

pacjentka wyzdrowiała tak dalece, że mogła na nowo 
uczęszczać do szkoły.

„Prawdziwe* w ina francuskie. Współ
pracownik Noto. dnia  miał następującą rozmowę 
z francuzem, zakupującym w Rosji znaczne partje 
wina krymskiego, kaukaskiego i bessarabskiego. — 
Jakże tam nasze wino we Francji? Ma ono tam 
duże wzięcie? — U nas? Nie wiem. We Francji 
go nie pijają. Kupujemy je  dla was. My mamy 
swojego dosyć, a z waszego wyrabiamy Sauterne, 
Bordeaux, St. Julienne i inne i zwracamy wam. 
My cudzego nie potrzebujemy...

Korespondencja od Redakcji. Panu Z. M.
w Stanisławowie. A u t o r e m  a rty k u łó w , zam ie 
szczonych w Przedświcie, a sk ie ro w an y ch  p rzec iw ko  
osob ie  d ra  Z g ó r s k i e g o ,  d y rek to ra  B an k u  kra jo- 
We8 °) je s t ,  ja k  ogó ln ie  tu  p rzypuszczają, tu te jszy  
a d w o k a t d r. W ło d z im ie rz  K r o s i ń s k i .

I krają.
Złociów. (Pokar). D n ia  2 3  p aźd z ie rn ik a  w y

b u c h  1 o g ień  w e w si M itu lin ie, w pow . z loczow skim  
i zniszczył 2 3  zag ród  w ło śc iań sk ich , w raz  z całą 
L rescencją . S paliło  s ię  p rzy tem  3 sz iuk i ja łu w n ik a , 
8 w iep rzó w  i 5  p sów . 2 4  ro d z in  pozostało  bez d a 
ch u  i ch leha. N ędza s tra szn a . S zkoda w ynosi około 
6 0 .0 0 0  k o ro n , a ubezp ieczonych  było ty lko  5  g o sp o 
darzy n a  3 5 8 0  koron .

• Humorystyczny kalendars „Śmigusa"
n a  r .  1 9 0 2 , ozdobiony k o lo ro w em i ilu s tra c ja m i, a 
odznaczający  s ię  b o g a tą  częścią  lite rac k ą , oraz  w y
czerpu jącym  dzia łem  in fo rm acy jn y m  —  m ogą n ab y 
w ać p re n u m e ra lo ro w ie  Dziennika polskiego p o  
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 C t. (7 0  h .)  
w raz z p rzesy łką  pocztow ą. K ieszonkow y k a len d a 
rzyk Smtgusa 15 c t .  (3 0  h .)

•  Nowy program w Colosseum, z g ro m a
dził w czoraj w sali sym patycznego  tea trzy k u  liczną 
pub liczność. I ty m  razem  da l p . T h o rn  cały szereg  
a trak cy j, w  k tó ry ch  b io rący  udział a rty śc i, p ro d u k o 
w ać się  m o g ą  n a  p ierw szo rzęd n y ch  scen ach  teg o  
rodza ju . N a jw ięcej o k lask iw an em i b y ły : czw arty  
i p ią ty  p u n  t  p ro g ra m u , tj .  k o m iczn i am erykańscy  
g im nastycy  n a  p o tró jn y m  d rą żk u  Zozell i V ern an  
i u k ra iń sk a  tru p a  śp iew ak ó w  i tan cerzy  W ołko- 
w sk iego . P ro d u k c je  te j o s ta tn ie j zdobyły ogólny 
ap lauz. Z eszłego ro k u , t r u p i  ta , p ro d u k o w a ła  się  
p rzez  ̂  cały czas w ystaw y  p ary sk iej w  „C asin o  de  
P a ris*  i n iezw yk łem  cieszyła się  pow o d zen iem . — 
W  dalszej części p ro g ra m u  zdobyw ała  też  su te  o k la
sk i m iss  C a rm a , ta n c e rk a , p o siad a jąca  dużo te m p e 
ra m e n tu  i w sp an ia le  k o stju m y .

P . T h o rn  p ro s i n a s  o zaznaczen ie , że w  d n iach  
13 1 4  i 15  t. m . w y stąp i n a  scen ie  C o losseum , 
zn ak o m ita  w o d ew ilis tk a  fran cu sk a , s ław n a  Ju d ic , 
k tó rą  dy rek cja  zdołała pozyskać n a  trzy  w ystępy .

* Colosseum Thorna. Od 1—15 listopada. O g r o m n y  
s u k c e s  o b e c n e g o  p r o g r a m u .  T rupa W o l k o w -  
s k i ,  ukraińscy śpiewacy i tancerze. Z a z e t  i V e r n o n  
najkom iczniejsi am erykańscy gimnastycy n a  potrójnym 
drążku. L i l i p u c i  S o l m a  G o e r n e r  i I d a  M a h r  
w kom edji: Próba miłości.* T h e  G a l d e r  B r o t h e r s
pantom m a kom iczna: „figle włóczęgi* M i s s  R a v e n s -  
b e r g  angielska śpiewaczka. L e s  U s a s  scena w m aga
zynie kapeluszy. C a r m a ,  tancerka fantastyczna. L e n a  
W e i l a  kuplecistka. L e s  A m o r ’s kom. ekwilibryści. 
A l e k s a n d e r  F r e b i t s c h ,  hum orysta M a r g u e r i t e  
de S t i a t e n i u s ,  subretka. — Codziennie o godzinie 8 
wieczorem św ietne przedstawienie W niedziele i św ięta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu 
i 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life.

Bilety są  wcześnie; do nabycia w biurze dzieąnjków 
Plohna nl. Karola Ludwika 9.

ą * Kolejowy wieczorek z tsńcarpl „Czytelnia kolejn. 
wa* i W zajem na pomoc kolejarzy*, urządzają w niedzielę 
Jm a 3 listopada o godz. w pół do 8 -mej wieczór w lo
kalu własnym  przy ulicy Gródeckit-j, w itczorek z ta ń 
cami.

* Jedyna przez W ysokie c. k. Nam iestnictwo konc. 
Szkoła deklamacji, d ram atu rg j\ o ra torstw a i kaznodziej
stw a, S t Konopki rozpoczęła już kurs nowy. Wpisy trw a
ją  ciągle przy ulicy Piekarskiej 1. 9 od godziuy 9 —11 
i °d  Ź—3 Szkoła ta  istniejąca od la t 14, przygotowuje 
również do występów am atorskich, do wieczorów Mickie
wiczowskich, do mów przygodnych, tak  we Lwowie, 
jako też przybyłych z prowincji, chcących korzystać 
z nauki.

Zmarli:
Dr. Antoni Gryf Papieski, lekarz kolei państwowej 

W Słryju, uc.łeotmk walki narodowej i  roku 1863, zm arł 
w Stryju w 57 roku życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  (wyjątkowo o godzinie 8 wieczo
rem) „Młynarz i jego córka* ( wDer Muller und 
sein K in d '),  dramat w 5 aktach, a 9 obrazach 
Ernesta Raupacha.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3'/* 
„Trzy życzenia*, operetka w 3 aktach Ziehrera. — 
Wieczorem o godzinie 7*/, „Kierownik szkoły*, 
komedja w 3 aktach Ottona Ernsta.

W ystawa w salonie sstuki, p. Ja s iń sk ie 
go zostanie przedłużoną aj do 18 listopada. Przez 
dwa następne tygodnie będą wystawione jeszcze dwie 
serje drzeworytów i akwafort.

Na wystawę drugą i trzecią złożą się oryginal
ne akwaforty Maksa Klingera (80 płyt). Nadto 200 
reprodukcji z rysunków Rembrandta, jeden ze 15 > 
egzemplarzy, wydanych przez Lppm aoa fedyeja wy
czerpana) i japońscy artyści z końca XVIII i począ
tku XIX wieku, a mianowicie: malarze kobiet Uta- 
maro, Eiszi, Szunt Szo, E isan, Toiokuni i inni ; 
latalista Kunijoszi; wreszcie Hokusai (czyt. Hok’sai). 

jako pejzażysta.
P a ź d i i e r n ik o w y  n u m e r  „ A r c h i te k ta *  zaj

m u je  s ię  głównie gmachem towarzystwa ubezpieczeń 
„Rossya" w Warszawie, hudowanym przez Marco
niego. Prof. Odrzywolski kończy swą tak zajmującą 
rzecz o restauracji katedry krakowskiej. Prof. Ekiel- 
ski omawia malowidła Wyspiańskiego w kościele 
0 0 .  Franciszkanów.

Międsynarodowa wystawa nowożytnej 
S S tu k i dekoracyjnej odbędzie się w Turynie w 
czasie od kwietnia do listopada 1902. Wystawa ta 
obejmować ma wszystkie objawy sztuki, odnoszące 
się do estetyki ulicy, domu i mieszkania. Przyjęte 
będą tylko dzieła oryginane, wyrażające pewną ten
dencję odnowienia form, odrzucone zaś będą imita
cje starych stylów, wytwory czysto przemysłowe, 
pozbawione artystycznego piękna.

Pogadanka p. Jasielskiego
na te m a t dziel sztuki, zg rom adzonych  obecnie 
w  salach  „T ow . przy jació ł sz tuk p ięknych* zgro
m adziła  w czw artek  w ieczorem  w  „salonie lw o
w skim * liczną i d o b o ro w ą publiczność.

P ierw szy  zab ra ł glos prof. b is to rji sz tuk i 
na un iw ersy tecie  lw ow skim , B oloz-A ntoniew icz, 
dziękując zg rom adzonym  za ta k  liczny udział. 
Z grom adzenie to  — m ów ił —  je s t p ierw szem  
w  szeregu, k tó re  m am y  n ad a l u rządzać , a k tó 
ry ch  celem  będzie s tw arzen ie  łączności m iędzy 
sztuką a  publicznością.

P . Jasieńsk i zab raw szy  głos, zastrzegł się 
n a  w stęp ie, że nie chce urządzać żadnej p re 
lekcji, a n i w ykładu , ty lko p o p ro s tu  chce p o 
rozm aw iać z obecnym i o sztuce.

P rz y je c h a łe m  do  W arszaw y  — m ów ił p 
Jasieńsk i — i tam  zro b io n o  zem nie Japończyka. 
N ie w iem , czem  zasłużyłem  n a  to . P rzez  cały 
szereg la t jeździłem  po  św iecie, s tud jow alem  
sztukę, zb ierałem  je j dzieła i w szystko, czegom  się 
nauczył, w szystko com  zdobył, chcę obecnie od

Dla wygody Szan. P. T Publiczności, urządziłem w Pasażu Mikolascha P o ie ia ją c  się Sz. p .  t .  P ub licznośc i dziękuję za do tycbcza- W stęp

Nieustającą wystawę Mebli stylowych 1 * i ś r
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dać  po lsk iem u spo łeczeństw u . I ro n ic zn ą  nazw ę 
„Japończyka*  p o w in ien em  chyba uw ażać za 
zaszczytną. C hcia łbym , a b y  P o lacy  byli tak  in 
dyw idualnym i tw ó rca m i jak  są  Japończycy, 
chc ia łbym , ab y  cały duch  n a ro d u , jego w szy
stk ie cechy i w łaściw ości, tak  silnie ja k  w  nich, 
p rze jaw iły  się w  sztuce.

D ziw ne u  nas  zakorzeniło  się pojęcie. Jeżeli 
o b raz  je s t m a lo w an y  o le jnem i fa rb am i, w ielki 
i w  złoconycn ram a ch , nazyw am y go dziełem  
sztuki. Z apom nieliśm y o tem , że sz tuka m oże 
p rzebić się we w szystkiem  co s tw arza  człowiek. 
T rz y  rodza je  sztuki graficznej,  ̂w  k tó rych  p ro 
dukcja a rty s ty cz n a  gdzieindziej doszła do  w y
żyn, są  u  n a s  p raw ie  n ieznane. L itografia , 
d rzew o ry t i akw afo rta , tra k to w a n e  są  po rze
m ieśln iczem u. P o w o d y  tego leżą w  m alem  za
p o trzeb o w an iu  tych  rzeczy — bo u  n as  każdy 
w oli m ieć jakikolw iek ob raz  byle olejny, niż 
n ajlepszą litografię czy akw afo rtę .

P .  Jasieńsk i m ów ił n as tęp n ie  długo o d rzew o- 
ry tn ic tw ie  jap o ń sk iem , w skazując, ja k  o d rębny  
i s ilny  c h a ra k te r  m a ją  w szystkie te  rzeczy. O b
ja śn ia ł n as tęp n ie  au to litog rafie  R iv ie re ’a, cały 
szereg pejzaży  parysk ich , stw o rzo n y ch 1'1 z ogro 
m n ą  siłą i n a s tro jem . Dziwić się m ożna, d la
czego żaden  z m alarzy  polskich nie zrob i p o 
d o b n ej s rji, co do k tó re j tak  dobrze posłużyćby 
m ogły m o tyw a z m ia s t n aszy ch : L w ow a, K ra 
kow a i W arszaw y .

W  pogadance  sw ojej n ie  trzy m ał się m ów ca 
te m a tu , zbaczał często z drogi, m ów iąc wiele 
ciekaw ych i in te resu jący ch  rzeczy o sz tuce p o l
skiej w ogóle. M iędzy in n y m i zaczepił i o lite ra 
tu rę  i w sp o m in a jąc  o P rzybyszew skim  i o jego 
po jęciu  kobiety , zap ro testo w a ł p rzeciw ko n a 
zw an iu  jej „ b ra m ą  do p iek ła* , przeciw ko z ro 
b ien iu  z niej p o tw o ra . W  dalszym  c iągu  p oka
zyw ał p . Jasieńsk i cały  szereg a k w a fo r t  K lin
gera , tłóm acząc indy w id u a ln o ść  tak iego  a r ty s ty  
i pojęcie ko lo ru .

Im ien iem  p u b lic zn o śc i, w  kilku słow ach 
podziękow ał p relegentow i p. Skrzyński za tak  
za jm u jąc ą  i w  dziw nie serdecznym  ton ie  p ro w a 
dzoną pogadankę. —  P . Jasieńsk i w spom nia ł n a  
w stęp ie, ze chce m ów ić z serca do serca. T ak  
też  było. (r.)

Rada państw a.
(Telegramy , Dziennika Polskiego*).

Z klubów.
B erno 2  lis to p ad a . Dziś oubędzie się tu  

posiedzenie k o m ite tu  w ykonaw czego s tro n n ic tw a  
m lodoczeskiego na M oraw ach . N a p o rządku  
dziennym  sp ra w a  ugody  czesko-niem ieckiej na 
M oraw ach.

" "  DEPESZE
t iltg ra fie zn i i t i lffo n ic zn i.

Ciągnienie losów.
W iedeń 2  lis to p ad a . P rz y  c iągn ien iu  lo

sów  p ań s tw o w y ch  z r. 1860, p a d ła  g łó w n a  w y
g ra n a  6 0 0  000  ^o ro n  n a  s. 9 .8 1 6  n r . 1; 100 .000  
k. n a  s. 1 .641 n r. 19; 5 0 .0 0 0  k. n a  s. 9 .9 3 0  
n r , 10 P o  20 .000  k. w y g ra ły : s. 7 .608  n r .  16 
i g. 17.021 n r  8.

Szykany pruskie.
Bytom 2  lis topada . S ą d  K am eralny  w  

B erlin ie  zniósł w yrok, sk azu jący  p. T ucho lsk ie
go, p rezesa  „Sokoła* bytom skiego, n a  k arę  p ie
n iężną za to , że nie zasto sow ał się do  za rzą 
dzenia po licji i n ie  p o d aw a ł przy  zgłaszaniu  
now ych członków  T o w arzy stw a n a  policji, ubok  
polskiego b rzm ien ia  nazw isk , także  i po  n ie 
m iecku . S ą d  ław niczy  izba k a rn a  za tw ie r
dziły by ły  te n  w yrok . S ąd  k am era ln y  a to li o- 
rzekł, że p rezes ob o w iązan y  je s t zgłaszać do 
policji nazw iska now ych członków  tak , ja k  oni 
je  p o d a ją , a policji sam ej je s t  pozostaw ione  
s tw ierdzen ie , czy członkow ie nazw iska sw e p o 
dali w  należnem  b rzm ien iu .

Zatarg Argentyny z Chili.
Londyn 2  lis to p ad a . D aily M ail donosi 

z B u en cs  A ire s . R ząd  arg en ty ń sk i w ezw ał rzecz

pospo litą  Chili do  zap rzes tan ia  b u d o w y  lin ji 
kolejow ej n a  sp o rn em  te ry to rju m  w  K ordylie
rac h . W  p rzeciw nym  razie  poseł a rg en ty ń sk i 
opuśc i S an tiag o .

Demonstracja floty.
P aryż  2  lis topada . D zienniki p o tw ie rd za ją  

pop rzed n ie  don iesien ia  o d em o n strac ji flocy na 
w odach  tu reck ich . W ed ług  p ism a Echo de Paris, 
celem  p od róży  flo ty  m a być je d n a  z w ysp 
jońsk ich .

W ypadki w Chinach.
Londyn 2  lis to p ad a .1 Standard  donosi z 

S zan g a ju , że książę Jung lu  i in n i rea k cy jn i dy
g n ita rze  ch iń scy  s ta ra ją  się p o g rzebać  w pływ  
w icekrólów  ob szaru  Ja n g tse , ja k i on i p o s ia d a ją  
n a  dw orze cesarsk im . Jak  słychać, cesarzow a 
w dow a zrezygnow ała z zaw arcia  z R o s ją  u m o 
w y m andżu rsk ie j, a to  w skutek  o p o ru  w ice
królów  okręgu Jan g tse . C esarzow a zaw iadom iła  
o tem  L ihungczanga .

Wojna w Transwaalu.
Londyn 2  lis to p ad a . K itch en e r te leg ra

fu je : P rzed  kilku d n u  m i odbyła się w  pó łnocno  
zachodn iej s tro n ie  gó r B erken laag te g w ałto w n a 
w alka. N ieprzyjaciel w  sile około 1 .000  ludzi 
w pad ł n a  ty ln ą  s tra ż  kom endy B en so n a  i zdo
był 2  działa, nie w iadom o  jed n ak , czy zdołał 
je  zab rać  ze so b ą . N a ty ch m ias t w ysłano  B en so 
now i posiłki.

D alsza depesza K itch en e ra  d o n o si: P u łk o 
w nik  B a rb e r to n  d o ta rł do B ensona bez p rze
szkody 1 stw ierdził, że s tra ty  pon iesione przez 
ty ln ą  s traż  ang ie lską  w ynoszą 8 oficerów  i 58  
żołnierzy zab itych  i 13 oficerów  i 156 ludzi r a 
n ionych . W alka toczyła się n a  m a łą  odległość 
z w ielką gw ałtow nością . N ieprzyjaciel p om asze
row ał w  k ie ru n k u  w schodn im . S tra ty  B oerów  
są  zda je  się znaczne. K itchener sądzi, że działa 
zosta ły  n a p o w ró t o d eb ran e .

W ypadek na wyścigach.
W iedeń 2  lis to p ad a . Dżokej P ru d a m , 

k tó ry  w e czw artek  uległ w ypadkow i podczas 
w yścigów  w  F re id en a u , u m a rł dzisiaj.

Wybory do rad  gminnych.
Londyn 2 lis to p ad a . P rzy  w y b o rach  do 

rad  g m innych  w  okręgach , w  k tó rych  w alka 
w yborcza m ia ła  pew ien  po lityczny  ch a rak te r, 
w y b ran o  55 liberalnych , 28  k o n se rw a ty s tó w  i 
11 k an d y d a tó w  s tro n n ic tw  robo tn iczych .

K atastrofa na morzu.
Irkuck 2  lis to p ad a . D ziennik  Rostoksno- 

wje Oboerenje donosi p o d  d a tą  28  b. m. o 
w ielkiej ka tastro fie . W sk u tek  g w ałto w n e j burzy , 
o k rę t w iozący  p a r tję  ro b o tn ik ó w , rozb ił się; 
170  ro b o tn ik ó w  u tonę ło .

Wilno 8 lis to p ad a . P rz y b y ł tu  now o 
m ia n o w an y  dow ódca w ojsk  okręgu  w ileńskiego, 
g en e ra ł p iech o ty  H uryczyn .

Pekin 2  lis to p ad a . E u ro p e jscy  lekarze 
L ihunczanga orzekli, że s ta n  zd row ia p ac jen ta  
je3t pow ażny . L ihunczang  c ierp i od dw óch dni 
n a  krw io tok i.

R o k o w an ia  m iędzy  C h in am i a  R o s ją  co do 
M andżurji, będą  zda je  się w skn tek  cho ioL y  L i
h u n czan g a  p rze rw an e .

Dział ekaiamioznj.
— Puem ysł cukrowniczy. Onegdaj odbyło 

się tu walne zgromadzenie „Galicyjsko bukowińskiego 
towarzystwa dla przemysłu cukrowniczego w Prze 
Wui-ku*. Ze sprawozdania komisji rewizyjnej oka- 
ziye się, że bilans za rok 1900/1  jest bardzo po
myślny; pomimo tego jednak komisja, z uwagi na 
rozszerzoną działalność towarzystwa, tudzież na kon 
kurencję i trudne warunki zbytu, z jakim i walczy 
przemysł cukrowniczy; dalej z uwagi, że nie ma 
widoków, by się te trudne warunki poprawiły — 
zaleciła walnemu zgromadzeniu zachowanie z zysku 
zeszłorocznego, możliwie wielkiej kwoty dla fundu
szu rezerwowego i dla rezerw specjalnych.

Z czystego zysku, który wynosi 4 07 .333  koron,
[ rzeznaczoao do funduszu rezerwowego statutową 
wkładkę 20 .36$ , na 7%  dywidendę akcjonarjuszom

2 3 4 .500  k., na gratyfikacje dla urzędników 72 2 5 7, 
na fundusz rezerwowy i rezerwy specjalne 72.2  7. 
Oprócz tego do funduszu rezerwowego przekazano 
jako zwyżkę z trzeciej emisji 2 18.300 koron. Zgro
madzenie wybrało w końcu komisję rewizyjną, zło
żoną z p. Jana Gotza i dra Maijana Lisowie- 
ckiego.

—  Bojkot handlarzy galicyjskich. Z W ie
dnia donoszą n a m : Urzędowy organ rzeźników wie
deńskich ogłosił w onegda szym numerze ( dezwę, 
wzywającą wszystkich rzeźników, aby żaden z nich 
na wtorkowym targu nie kapował ani jednej sztuki 
bydła galicyjskiego, bez poprzedniego porozumienia 
się z przelożnictwem korporacji rzeźniczej. Powodem 
tego bojkotu ma być nieporozumienie, wynikłe mię
dzy rzeźnikami wiedeńskimi, a galicyjskimi komi
santami, z powodu wynagrodzenia za świnie skon
fiskowane Sądzą tu, że zatarg ten będzie do wtorku 
załagodzony. \

— Bank rolniciy  we Lwowie. Lwów 2
listopada. (Dziś notujemy za 100 klg. loco 
Lwów. W aluta koronowa.) Pszeuica gotowa 15" — 
do 15 50, pszenica na term ina 14 50 do 15 — ;
żyto gotowe 1 3 ’— do 13*60, żyto na term ina
12 50  do 13’— ; owies obroczny gotowy od 
131—  do 13 60 , owies obroczny na term ina od 
1 2 '— do 13" — ; jęczmień pastewny 10 50 do 11 50 
jęczmień browaru. 13 — do 1 4 ‘— ; rzepak 26*50 
do 37 — ; inianka 2 1 — do 22  — ; groch paste
wny 14*— do 15* — , groch do gotowania 16 — 
do 2 2 1— ; wyka 11 — do 12 — ; bobik 10 50  do 
11*— ; hreczka 13*— do 14* — ;. kukurydza nowa 
11*40 Jo 12 — , kukurydza stan ±2 — do 12*60)
chmiel za 56 kilo 60 — do 70 — ; koniczyna
czerwona 8 4 ' — do 9 6 — , koniczyna biała 90 - 
do 136* — , koniczyna szwedzka 100 — do 120 — ; 
tymotka 48 — do 52

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 17 — do 
17*25; paritas  Tarnopol na term in 1 6 '— do 16 25

Tendencja niezmienna.
— W iedeń 2 listopada. (Giełda zbo 

żowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica ua wiosnę od 8 7u do 8*71 żyto na 
wiosnę od 7*56 do 7 57 kukurydza na listopad 
°d  do —  — , na maj-czerwiec od 5 '6 1  do
5*62; owies na wiosnę od 7*76 do 7 7 7 . rzepak
na styczeń-luty od 13  75  do 14 — , na sierpień-
wrzesień od 12*20 do 12*30; olej rzepakowy na
styczeń kwiecień od — •— do 
silne. Pochmurno.

— B u d ap esz t 2
zbożowa). (Kursa w  koronach i po 50  kilogr. j. Psze
nica na kwiecień od 8*49 do 8*50. żyto na 
kwiecień od 7 24  do 7*25; owies na kwiecień 
od 7*43 do 7*44; kukurydza na maj od 5*31 
do 5 '3 2 ; rzepak na sierpień od 11 70  do 11 80, 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna ograniczona. 
Usposobienie silne. Pochmurno.

W iedeń 2 listopada. (Giełda poludn., 
godzina 12 m. 30). Marki 117*20, Renta majowa 
9 8 '5 0 , W ęg. renta koronowa 93* —, Akcje austr. 
zakl. kred. 619 — , Akcje węg. zakł. kred. 6 3 5 '—  
Akcje Anglobanku 2 6 0 '— , Akcje Unionbankn 
514* — , Akcje Bankvereinu 420*—, Akcje Lander- 
banku 394  — , Akcje kolei państw . 622  50, Lom
bardy 64*— , Akcje kolei filbethal 469  — , Akcje 
fabryki broni — *— , Akcje tytoniowe — ' — , 
Akoje Alpiny 344  50 , Akcje R im a Muranji 414* — . 
Akcje pmgskiego Tow . żel. 1 .435 , Losy tureckie 
92*25, Ruble 254* — . Uśpi ro b ie n ie  spokojne.

Berlin 2 listopada. (Giełda poranna). 
Akcjj kredytowe 194*75, Tow. dyskontowe 171*—  
Usposobienie spokojne.

N E K R O L O G I A .

— — . Usposobienie 

listopada. (Giełda

EMILJA MARKOWSKA
córka śp. Józefa i W iktorji ze Strzeskow skich, u rzę 

dnika fundacji Skarbkowskiej 
po długich a  ciężkich cierp ieniach , zm arła  d n ia  1 

listopada br. o godzinie 7 rano.
Pogrzeb odbędzie się 3  b. m. o godzinie 3 po

południu z dom u żałoby przy ul. Zam ojskiego 1. 12 
na cm entarz  Łyczakowski, n a  który  w sm utku p o 
została siostra, krewnych, przyjaciół i znajom ych 
zaprasza.

„Concordia* A. Kurkowski.

t
ANTONI ANDERS

kupiec i obywatel m. Lwowa
po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa
kram entam i, zm arł dnia 2 listopada b. r., prze

żywszy la t 56.
Pogrzeb odbędzie się 3 listopada b. r . o godzi

nie 3 po południu z dom u żałoby Rynek 1. 26 na
cm entarz Łyczakowski, n a  który w sm utku pozostała 
żona z córkami i rodziną krewnych, przyjaciół i zna
jom ych zapraszają.

„Concordia* A. Rurkowski.

t
ALEKSANDER IDLIHKA

po krótkich a  ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa
kram entam i, zm arł dnia 1 b. m.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 4 listo 
pada br. o godzinie 9 rano  w Mycowie, na  który w 
sm utku pozostała żona z dziećmi krewnych, przyjaciół 
i znajom ych zaprasza.

Myców 2 listopada 1901.

„Concordia* A. Rurkowski.

TEATR MIEJSKI W E LWOW IE.

W sobotę dnia 2 listopada o godzinie 8 wieczorem. 

W znow ienie:

MŁYNARZ I JEGO CÓRKA
( D e r  M u l l e r  u n d  s e i n  K i d d)

dram at ludowy w 5 aktach, a 8 obrazach, Ernesta 
R a u p a c h a ;  tłumaczył Władysław Sabowski.

Obraz I . :  „Kto się w opiekę*. Obraz II.: „Dwie 
miłości*. O b ra z ili.: „Opowiadanie grabarza*. Obraz 
IV .: „W idm a*. Obraz V .: „Kukułka prawdę wró
żyła*. Obraz V I.: „Zawzięty ojciec*. Obraz VII.: 

„Śmierć skąpca*. Obraz VIII : „Pojednanie*.

O S O B Y :

Nadesłane.

Reinhold, młynarz p. Węgrzyn
Marja, jego córka pna Arkawin
W ójtowa, jego siostra pni Otrembowa
Proboszcz p. Kwiatkiewicz
Briiningowa, wdowa pni Cichocka
Konrad, jej syn, czeladnik mły

narki p. Kuncewicz
Reim an, szynkarz p. Roman
Małgorzata, jego żona pni Rybicka
Jakób, piwowar p. Dolski
Johann, grabarz p. Wysocki
Młynarczyk pierwszy p. Recheński
Młynarczyk drugi p. Korecki

W idm a: mężczyźni, dzieci, kobiety, dziewice.
Rzecz dzieje się w połowie zeszłego stulecia na wsi

na Śląsku

Przjjichaii &o Lwowa
dnia 2 listopada 1901 r.

HOTEL GEORGE. M. Podlewski z Czernicy. W. 
Pawlikowski z Bereźnicy. T . Sroczyńjzi z Jasia . W. 
Garapich z Zagórza. A. Fflredi z B udapesztu. J. Foreitnik 
z Kołomyji. H. Karczewski z M orancn. Dr. M. C ham bres 
z Londynu. M. W aćntel z Krakowa. M. Lidlow a ze Lwowa 
G. Mac Instosh  ze Stryja. Hr. L. Koziebrodzki z Chlebo
wa. W. G errabel ze Schodnicy. Dr. B. Potocki z Sam bo- 
rz. K. Sulimirski z Borysławia. S. Kwaszewski z W iednia. 
M. Kazm or z W iednia. Z. Żurawski z Cieszyna. L Ł up- 
kowski z Porzecza. Obsł F  R auch z Kiszyniewa. J . 
Goldm an z W iednia. S Hołub z Pruchnika. F. Górski 
z Krakowa. A. Dobrowolski z Kijowa. M. Dobrobrowolski 
z Podgórza. Ks. T. Turm anov.icz z Rypczyny,

HOTEL EUROPEJSKL S Zawistowski z Supranów ki 
J. Bonicki ze S tanisław ow a M. Skala. S Krtlpka. F. 
Stankiewicz z Mirzenic. M. Burligowa z Glinian. M. Szity 
z Budapesztu. M. K ańska z Hołodki. M. R ohseck z Kra- 
kową. W. Dembiński z Radziwiłowa. J. Bischow z Berli
na. S. R alf z Hanoweru. B. Skrabalow a z Rndenki. B. 
N. Śmieszko z Lubelli. J. Skarżyński ze Szwejkowiec. 
M. Kowalewska z Rosji. E. Puchalski z Dworca. C. b tlt- 
ten e r z St. Galaczu. H. MUller z St. Galaczu.

Rubryka ta  ni* pochodzi od re a k c ji ,  k tó ra  też n ie b ierze  
■a siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

D r .  JMD Ś w i t a l s k i
ordynuje 1109

w chorobach  nerw ow ych
ulica  A k ad em ick a  1. 1 1  p a r te r , od  3  — 5 p o p o łu d n iu .

Zakład dentystyczny.
Hetmańska 12 obok Kawiarni wiedeńskiej wykonuje 

plom bow anie i wyjmowanie zębów bez bolu, w staw ia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjm owania k o 
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy technika szkoły a n 
gielskiej. Dr. F. Fruchtm^n 1143

O k u l i s t a

I"> r. B e d n a r s k i ,
ul. Akademicka I. 5, I. piętro,

ordynuje obecnie od godziny 11—12 przed poł. i od 
3 —4 popołudniu. 1162

Kąpiele w  świetle elektrycznem
sk u teczn e  w  reu m a ty z m ac h , n e w ra lg iac h , oty łości 

ul. Ohurąźczyzny 1 19 (D om  naftow y).

Wodę nadesłaną ze źródła „Stefana* w K rościenku 
stosow ałem  z pom yślnym  wynikiem w szpitalu i p raztyee 
prywatnej w chorobach narządów  płucnych i cierpieniach 
nerkowych, przyczem nadm ienić m i wypada, iż pod 
względem leczniczym nie ustępnje  ona w niczem  w o
dzie szczawnickiej „Józefina*, jakoteż i wodzie sel- 
torskiej.
1083 R adca cesarski prym arjusz Dr. Krokiewicz.

Potrzeba pam iętać na  słowa Pana Jezusa:
Pójdźcie do m nie wszyscy, którzy pracujecie i jesteście 

obciążeni, a ja  was ochłodzę, (Ew św. Mat. U ,  98. Tan 
Bóg um iłował świat, że Syna swego jednorodzonego d a ł : 
aby wszelki, kto wierzy weń, nie zginął, ale m iał żywot 
wieczny. (Ew św. J a m  3, 16). Te słowa bardzo w ierne 
są  i prawdziwe. Są d la ciebie.

N iezrów nanej dobroci tu tk i i bibułki 
cy g a re to w e

SASSOWSKIE
„FURT” i „KRAJ”

(bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka n iegasnąca)

wyrób n

S. W. N1EM0J0WSKIEG0
w e Lwowie.

Są wszędzie do nabycia. ses

5  c t - Biblioteki
Sensacyjnych Powieści i Romansów

Lwów, K urkow a 1. 3,
6  zeszyt w yszedł ju ż  z d ru k u  i z aw ie ra  po w ieść  

Izydora Kuncewicza  pod ty tu łe m  :

„Z a k lę te  u s ta ” .
P re n u m e ra ta  m ie sięczn a  20 C O ntÓ W  w raz  

z p rzesy łką  pocztow ą.
Go ty g o d n ia  w ychodzi je d e n  zeszyt w  o b ję to śc i 

3 ark u szy  d ru k u .

nr. 21 z \ listopada br. 
wyszedł już z druku  i za 
w iera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów  
hum orystycznych, oraz ko

lorowe ilnstracje.
Egzemplarz 40 hel.

Prenum era ta  kw artalna w e Lwotjw 2 kor., na  prow incji 
2  kor. 40  hel.

SM IGUSA

BACZNOŚĆ
n u

t ł m

W Y H I I P M Y
KOREK

Najtaniej
w ełn ian i
kokosowe na schody i ko

ry tarze  
Chodalkl z linoleum  
R sgóżs ro d  LOgi 8035
Parawany patyczkowe 
Zastaw y do ; leców 
Solony ruchom e (Schutzw and)
C araty na  Stoły i m eble itp . artykuły 

poleca najtaniej

W .  A  d a m s k i
(dawniej Jńrgens)

L w ó w ,  n i .  S o b i e s k i e g o  4  
Magazyn tapet 1 fabryka atór.

70 ct.12 kg. KAWY dobroci
1-50 ct. font berbaty  arom atycznej, siln ie 
naciągającej do n a b y c i. jedynie w Ma ga* 
zynie specjalnym  HERBATY i KAWY

M A R K U S A  P A R N E S A
LW ÓW , 

ml. Jagiellońska 15.
Wysyłki na  prow incj} odw rotnie

Najtaniej
znakomite aromatyczne

H E R B A T Y
g l in i e  n n e l ą KBi ą e e .

Congo • • pół kl. \  *1. 60 ct
Sonchong . • » „ 2  .  _  „
Melange de L ondon „ .  3  „   „
Kaisow czarna > .  4 ,  .

Najlepsze w ysiew u herbaciane, 
kila 1 i ł .  40 c t ,  l '6 0  i 2 zl.

K A W Y
r woreczka™  pe 
każdej stacji po-

p6ł
8026

PELERYNY
dam skie double 16-6G 

.  cieplejsze 18 — 21 złr. 
Peleryny po tszyte ciepłe od 28 zł. 
B I.,-1 ,1  w ełniane po 5 -6 - fO .  
DtUZRI jedw abne po 9 ^ 0 ,  12—14

poleca w  olbrzymim wyborze 
TADEUSZ GÓRSKI
1132 LWÓW,
plac Marjacki 8 , róg Hetmańskiej.

Eckerta „Edelraute“
| dyetetyczny

' L i t e  naturalny
destylow any ze siół 

górskich o przyje
m nym  sm aku wzm a

cniający żołądek. 
Dodaiiy do wody 
podczas polow ania 
lub większych po

dróży, działa orze
źwiająco auakom icie 

Najlepiej polecony 
środek domowy.
C. k. nprzyw. fabry

ki likierów

Alb. Eckerta
w  G r a c o .

znakom ite w smak 
4*/« kg., opłacane do _

czlowej w kraju 
1  klgr. 

zł. 
220 
2.16 
2  08 
2 .— 
2.16 
2.16 
2.16 
1.30

. C ejlon  gruboz. wybier. 
rlon najprzedniejsza 

Ceylon średnia 
Ceylon zielona 
Ceylon p< rio \
Mokka arabeka 
Ji w a złota 
K a n a k u  znak. w sm aku

woreczki 
4»|4 kg. zł.

10.60
10.40 
10. -

9.65
10.40
10.40
10.40 

6.50

Leonard Solecki,
Lwów, ul. Batorego 2.

Każde zlecenie odw rotnie załatw ia się.

Nowość!
Kftjdry pichowe stera, zaleć “ue dla swej 
nadzwyczajnej lekkości i ciepła z wełnia- 
n,eR?Qa ~ ’8“  we wszystkich kolora h, po
rf 22 I r  1 4aUasu i e lw ab n ee °  POzl ZZ, Z8 , 35 do 4'). Kołdry pnehow e 
w yrabiam  s a u  i są  wyłącznie tylko n  m nie 
do nabycia. — Kołdry zwyk te ł a  wacie 
wełnianej, poci as sy od zł 4 , 5 , 6-50, 
7, 8 ,1 0 , w największym wyborze zawsze 
na  składzie. — Mazep w losieane o i 
zł. 14, 16, 18, 20 do 32. — Sienniki 
zwykłe i sprężyno .r , kocyki w ełniane, 
poduszki itp . najtaniej w pracow ni wy
robów  pos, ieli, Józef Sohnoter, Lwów, 
Kopernika 5 8081

Mssziiyi!DSiyci3.‘p',JSi1S “^
z opustem  1 0 ° / 0 lub na  raty  pod przystę

pnym i w arunkam '.
Nanka haftu  bezpłatnie. Ceni ki ilust-o- 

w ane wysyłam bezpłatnie. 1154

Jan Lauruk, Lwów, Halicka 6.
Zwraca się uwagę S :a n . Za

rzą d ó w  d ó b r, k lasz to rów , fo lw ar
ków , go rze lń , b ro w a ró w , o raz 
w iększy-h  za ła d ó w  p rz e m y - ł i-  
wycib, że

PYROLINY
n a jo d p o w P d n ie jsz rg o  ś ro d k a  do  
kw iecenia, k tó rego  s to su n k o w o  do 
n a f y  o 50%  m niej w ychodzi, 
przyczem  nie kopci, daje  j t s n e  i 
sp oko jne  św ia tło  i je  t  bezpie

cznym, bo nlezapalnym.

Wyłączny skład zn a jd u je  się we 
L w ow ie u

Alojzego Hubnera
R ynek  1. 38 . 1097

00 0 0 0 0 000 0 0 0
1 0 0 -3 0 0  złr. miesięcznie

m ogą zarobić osoby każdego stann , 
w  k a ż d t |  m i c J n c o w o a c i  pew nie
1 uczciwie, bez kapitału  i ryzyka przez 
sprzedaż praw nie dozwolonych papie-

ró r  państwowych i losów. 
Zgłossenia przyjm uje

Ludwik Oesterreicher
VIII. Dentscbegasse 8 , BudapesŁ

oooooooooooo
b i u r o  n a u 
c z y c i e l a  k l e

p o lec a : Nau
czycielkę z H o 

telu Lam bert, wysoko m nzykalną, b iegłą 
w językn francnsk lir, Nauczycielka Polka 
z niż. stopniem  wykształcenia, m ów iąca 
dobrze po fi incuskn, była dłuższy czas 
w Paryżu, Nauczycielki Polki egz. m n- 
zykalae, Bon) Polki m nzykalne, Bony 
Niemki, muzyLalne. Bony freblówki. Oso
by do tow ariystw a i zarządu m nzykalne, 
m ów ące biegle po francusku. N . G i n -  
t e r ,  wyższa nanczycielka. Poznań, ulica 
Długa Nr. 14, I. p iętro  40. 1031

„Leonardówka”
Niezrównanej 

dobroci WÓDKA 
cała flaszka 1 zł. 
pól flaszki 50 ct. 

do nabycia 
w H A N D L D

Leonarda
SOLECKIEGO
we Lwowie, 

ulloa B ato reg o ^ .

Wałki elastyczne
b l-łs  i bronzowd

w pięcin grubościach do zaopa
tryw ania okien i drzw i na  zim ę
1142 polecają

J .M l i U e a c i i c k
L w ó w , u l. H e tm a ffS k a  4

Próbki w raz z podaniem  ceny 
przesyłamy n a  żądanie.

W szystkie księgarni; sprzedają dzieła p e -  
d gogiczne B e n s s r  i r a  do bardzo 
p  ędkiej i najłatwiej " e j  n an k i oboyet 
języków, bez aaaozyolela, z objaśnieniem  

wym owy i kluczem, pod ty tu łe m :

SAMOUCZEK:
t * o l 8 k o - n l « m l e c k l  kurs w stępny 

( E l e m e n t a r z )  po  18, 36 i 60 ct. 
Knrs I-szy 90 c t .— k u rs  Il-gi złr. 2 4 0 .  

P o l s k o - f r a u c m k l  k n rsl-szy  zł. 1-80 
knrs II gi złr. 4*80 — G r a m a t y k u  
P o l s k o - F r a n c u s k a  złr. 1-80. 

P o l s k o - A n g i e l s k i  knrs I-szy złr..
1 1 2 . — knrs H-gi złr. 1  80.

P o l s k o - B u s k i  I-szy kurz złr. 2 1 0 ,.
k nrs Il-gi złr. 2*70.

A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d n i k  
z rozm ów kam i angielskiem i 75 ct.

fiłówaa oprzedai w księgarni

Ora Władysława Miłkewskiego
w Krakowie.

HANDEL M A S Z Y N  DO SZYCI A
Lwó tf, Hotel Zorża

w*-eM-
a>

09VI
N

Sprzedaż, zam iana i n ap raw a m azzyn do 
■życia, części składow e: nici, oliwa, igty 
h p . Maszyny sprow adza tylko pełnym i 
wagonam i z najlepszych fabryk zagrani
cznych i -H eiiińskich — Nie w ysyfim  
ajentów  dla bałam ucen ia  P.  T.  Ódbior- 
có ’. — Ajenci chodzą po dom ach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze
daż ręcm ej m aszyny 1 0  z l ,  a za nożną 
2 0  zł., a  odbić cy za to bchy i drogo 
żapłacony to war. — Każdy handel, ta
jący dobry tow ar i m ierne ce ly, ajen 

Łów wyzyłać n ie może.
2 0 0  r - a z  do szycia iest zawsze na  
■z,' idzł 3 do wyboru. Najlepsze do haftu  

ratam i 77 zl., gotówką 70 zł.

J 6x«l Iw a n ic k i
Lwów, Ho- 

414
Proszę żądaó oenolkl.

m echanik 1 specjalista, -  
tel Żorża.

i * N a t a r a lg e

WINA
w ęL irsLlo, anstrjaekio 
r tń ik ie , franenskU hias- 
p a ń ik is  w najltpszoj jakości 

M toM  hasdni k  • kuły

EDMUNDA HIEDLA
w e  L w r w f t e  

nlloa Teatralna llazha 3

1149 o

Przewyborne w smaku I zapachu

ERRATY
chińskfe

z tegorocznego zbioru 
wiosennego. 

Nandzyn cz. m  c. k 6.40 
S cu rh o n g  łagod. k  5.60 
Cen; o dobra fa

m ilijna k. 4 .— 
Okruchy he rb a

ciane l-m a k. 3.40 
W ysiewki herb . , 3  —

za funt 500 gram ów 

1027 poleca HANDEL

I. za
we Lwowie Rynek 42.

OOOOOOOOOOOO
m w. !

£ -

5 .ats 2 *£ *5 
9 •*
« Ł g T Ł -2  er
„ r -  . r t .2 
5  ę,ui '  S -o

73 O  00 8  s
iS-SL-gl

f r  r

f l  ' f i l  i  a

. .  U: e* I
d r  gt «S k  a

^ ? a r* a  ^  S -mm *5 ■•  u i*£ ■ ^_• —* m  E F* S  M I  *3 9 ^  i
" 9 w s * _ S a i

.a " m n  o w —-a -  ^ -g ,

?  : > s  : >  i l i u  - :

oooooooooooo
Pn««*

f lau 8 m an a
Lwowskie

(46 razy prem iow ane) 

Od a/ u  do 1 ’/i ,  do w id zen ia :

Wijauiała joirdż Brzezi górce Włochy
IM* W stęp 10 centów. -WU 1187

Dr. K . Ostaszewski-Barański

Krwawy rok (1846)
Opowiadanie hlroryozne.

(Biblioteka Pow szechna Nr. 202/6),

Cena 1 kor. 20 h.

Dr. K. Ostaszewski-Barański

Rok złudzeń (1848)
(Bib-ioteka Pow szechna Nr. 355/9). 

Cena 1 kor. 44 h.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i od księgarni naklaoowej W Z ukerkandL

w Zijczowie.

0 X 0 0 0 0 0 0  ; ^ 0
Zarząd dóbr

Sądowa Wisznia
ma do sprzedania

Y 6 R T IIP I  F  „Aodarson* stołow e 1 0 0  
n m i l U I  L L  c ju ta . m e tr . „Kanclerze* 

d la gorzelni 309 cent. m etr.
9 KI k R7F si've’ Peł“ ej krw i, arab-
® MLII UAL skie, jedenastoletnie, powo
zowe pochodzące ze stada tau-ow skiego 

po sp. Trzeciaku. 1184

Q ) Q Q Q 0 0 0 0 0 0 < 0
x/< kilog. znakom itych 

° L -  herb  tników.
Szparagi 90 ot po eca 

Bazar produktów wlejsklcb
Lwów, Sokola 1. 8028

JAN JABZYNA
jihller 1 złotsll

w* Lwnwła, i 'a a  M arłaaid 
1  polaca 
zwój h.|4i zupatrsony 
skład w yrobów  jnb llsr
aki ch, ilo ty ek  I arsbrayoh

po n a ja l te y e b  eonseh.

W . Prim us & S. Iglicki
Lwów, ulica Jagiellońska 12. 1058

polecają: M eterje n a  meble, portjery, story, firanki, dywany, tapety, 
Meble stylowo, orzechowe i  ms-boniowe, ora* w łasną pracownię tspi- 
ecreb/ft, k tóra  w szelkie roboty w  zakres tejże wchodzące jak  najsum ien

niej w ykonuje. Fr&sby m aterji i tapet na  żądanie wysyłam y traneo.
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s i e
w

p r a s y  p l a c u  M a r i a c k i m  w e  L w o w i e  "W l
wzorowo urządzony 7 3

Pokoje od 80 centów.

X

OJ dawien da*i« z* swej dsbraoi I zapaobu zaaoą prawdziwą

Herba tę  rosyjską
21 paleoa HANDEL

W. A D A M O W I C Z A

II Z  B r o d ó w  U

W BBODACH “  pugranlozn roayjiklaa
,fmllljaej“ brdza d a b r e j .....................
.Melaage da Mesoaa“ w aryg. apkawao. 
,lmpurlal“ CeaaraklaJ w aryg. upkewaa. 

nut „OkraoMw" z ujlap. herbat kwlatowyab 
KAWA „CEYL0N“ Znakomita r aio 1 5 kila

fant
fant
faat

1 4 0
2-50

C elem  p o ło żen ia  ta m y  nadużyciom  n ie k tó ry ch  r e s ta u ra to ró w  
m a m  zaszczy t p o d a ć  dd  publicznej w iad o m o śc i, że

PIWO OKOCIMSKIE
aprzeda|ą aa szklanki 

Adler Markca, plac Akademicki.
Agld Jakób, ul. K rakowska 25. 
Baranlaokl Hotel Pańsk i ul. Gródecka. 
Belgel A., Cnorążczyzna.
Dostał J. H jte l de L aus.
Druoker EIJ«tz, Gródecka.
Frled Jakób, Rynek 
Grunfeld Adelf, ul. Janow ska 17. 
Garfnnkel Ozlaaz, ul. Sykstuska 1. 2. 
H»reld Aatoal, ul Sykstuska 14.
Hellwlg Edward, uL Kopernik,-.
I.kuw Michał, ul. Halicka.
Faw truła Edlaon, Karola Ludw ika 33. 
Kawiarnia teatralni.
Kawiarnia europejska, ul. Jagiellońska. 
Kastktewloz August, ul. W ałow a 13.
Kall A., uL K opernika 10.
Krana A. u 1. Żółkiewska.
Kesaler Dawid, Pańska.
Krelndler Jakób, pi. B ernardyński.
Lemel S-, G ródecka 54.
Lndwlg Jan, uL K rak 1 ta I. 7. 
Lowenbeok Jakób, uL T rybunalska 4. 
Łepaolóskl Wajoleob, Gródecka 79. 
Makswskl Karał, ul. Krasickich 7. 
N aftu ła  Topfer, T rybunalska  12.

tyłka aastępująos firmy: 39
Nswsżenluk J., ul. Kopernika 1. 4 
Nuaasablatt H il. Leona Sapiehy. 
Patuozek Aat. Batorego 22.
Prakaob Jizef ul. Łyczakow ska 43 
Przybylakl Karol T ea tra ln a .
Reloh S a iiu r Rynek 5.
Reatauraoja Hateln waraztwiklsgo 
Rstbberg Abraham, ul. Kazimierzowska 
Rosalgnoa A. Pasaż H -.usm ana. 
Rudziński Antsnl, restauracja  kolejowa 
Rstbberg Max, uL (Hemaj Gródecka. 
Suhleliibsr L., ul. Jagiellońska.
Skalski M. ul. T e^L alna.
Ssnnensobelu A., ul. Gródecka.
Salzberg H., Gródecka.
Soball S., ul. Kazim ierzowska.
Sobaplra S., R /u e k  
Sussmaau Ssul ul. K arola Ludw ika. 
Sohwarzer Oslasz, ul. Gródecka. 
Stelmachów Jaa, C horąiczyzna 6 .
Tbuae E. Szeptyckich.
Waiay Jan, ul. Czarnieckiego.
Woiisołl H., ul. Gródecka.
Zaekeroran Szymon, uL L eona Sapiehy. 
Zaokermaaa Jakób, Zimorowicza.
Zlamet H. Kazim ierzów ke, 43.

BOK okocimski (porter krajowy)
Baozewakl Z. Sykstuska. — Garfnnkel 0. Halicka. — Sobaplra S. R ynek. — 

Restauracja Hstala warazawaklega. — Patuozak Aat. Batorego 26.
G łów ne zastęp stw o  i sk ład  p iw a  beczkow ego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12.
Talafon Nr. 6.

S k ład  p iw a  flaszkow ego u  p . Wiesera, ul. S y k stu sk a  L4. T e le fo n  n r . 149  
N a  p rzysz ło ść  og łaszać b ęd ę  każdej d rug ie j niedzieli w  p ism ac h  lw o w 
skich n asw isk a  re s ta u ra to ró w , k tó rzy  PIWO OKOCIMSKIE sp rz e d a ją , 
a n a d to  zastrzeg am  sob ie  w y stąp ić  w  d ro d ze  sąd o w e j p rzec iw k o  sp rz e 
daży  obcego p iw a p o d  m a rk ą  okocim skiego .

JAN GOETZ, b ro w a r  w  O kocim ie.

„Confiserie U n ion“
w e  L w o w ie .  C21

Parowa fabryka cukrów i ozetalady,
poleca swoje w edług najnow szych sposobów i przy Zastuoow. Din 
postępow ych środków wykonane w y ś m ie n i t e  krajow e fabrykaty 

spe j lne, jako to  :
Angielskie, francuskie i szwajcarskie bonbony i cukry wszelkie

go rodzaju. — B onbony atlasow e, — p io d u k ta  słodowe, — karm elki 
owocowe, — bo- bony salonow e. W yśm ienite cukierki deserow e w ró 
żnych doborow ych gatunkach (Dragóes, Pralineas) — Deserowe p e- 
czywka, biszkopty, herbatn ik i, pierniki. —  O rjentaloe specjały cukro
we -  Przeróżne artykuły świąteczne na Baże Narodzenie i Wlelkanoo 
— od pojedyńczyeh do najw ytw orniejszych.

Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, g lazurow e do skórki po
m arańczow e kandyzowane. Opatentawany oukler awecawy -  sm ażenia 
owoców, m arm olad, soków itp . jako w /ględnie najtańszy dod.it k za 
m iast zwykłego cukru burakowego. Sak da patraw jako najlepszy i 
aajtaószy środek zam iast m ania i m iodu. W reszcie rozm aite suki 
owocowe, m arm olady i t. p.

N adm ieniam y, że wszystkie ai ty kuły surow e i m aterjaiy  potrze
bne do w yrobu na azyrh produktów , które pobieram y z pierw sze zę- 
dnych źródeł, bada I l  ntra'uje stale obeatik aądowule zaprzysiężony.

Zjednoczone fabryki syropu I cukrów we Lwowie,
FABRYKA ul. Zam arstynow ska 1. 21. ZARZĄD Ł ukasińskiego i. 4.

Skład głów ny: plac Goluchowskicb 9. F i l a :  Rynek 12.
t
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Moja prawdziwa Woda kolońsk
destylow ana podług orygi- 
g n a ln e j recepty, wynalazcy 
m ojego p ra d z iad a ; zaaną  
jest we wszystkich cz> ściach 
św iata, z podanym  pra 
wnie znakiem  ochronnym .

JOHiffl lilii FilUi
Kdln, Jausefa-Plat. nr. *

•nt, dostaw ca Jego Apost. Moń*i Franciszka Józtfa  I  ces. aust '. i *ro . 
węgier. jak tez i w ieln hm ych c. i k. dworów.

Skład i pracown>a Futer
Feliksa i Juljana

LUBELSKICH
m Linii, przy ulicy Walnej 1.3,

polecam y n a  sezon zimowy sw ij św ieżo sprow adzo

ny z a p a s  f u t e r  w skórach, jakoteż gotowych

Mer im M  i w f t l
oraz kołnierze, zarękaw ki, baran ice  i w ele noych 
możliwych rzeczy w zakres Lnśaier«tws. w chod-ą- 

cych, — również utrzym ujem y aa  sk ładzie

wielki wyb^r su kn a
do pokrycia fu ter i sprzed jemy szystko p o  

m o i l l w l e  n » J n i ż s z y c h  c e n a e l i .
g u *  Cenniki illustrow ane grst s i franko. 'M W  

8031

M e d a l  z ł o t y n o m  FUTEB1
I I

M e d a l  z ł o t y

pod .T ygrysem "

w e  L W O W I E  
u l i c a  T e a t r a l n a  1. 5  (naprzeciw  kościoU katedralnego) 

poleca po cenach najprzystępniejszych swój abflale zisp itrzoty  MAGAZYN FUTER, 
tak  gotow ych, jakoteż skóry pojedyncze

oraz MATERIE na ptkrycla FUTER w wielkim wyborze
Cenniki na żądanie franco. 908

NAJWIĘKSZY SKŁAD DLA GALICJI. Fasony na-s*l»Ż8ze. Tcwar świeży Ceny zniżone

NAJLEPSZE.
PRAW D Z IW E,

ROSYJSKIE
prle a najtaniej

KALOSZE KALOSZE
LWÓW, §  

hotel Francuski.

16 HANDEL

PŁDGIBI i IllLIZm

JANA RIEDLA
W E  L W O W I E

ooleca aijtanlej w łasn eg o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1 06, l 63, 2 .—, 2-20 2-.30 i 3 
Kanale z przodam i w zakład t i piko B 

i fantazyjno z>. 2-5<>, 3, 3.3 •, 3 70. 
Kaszule k o ie r , k e to n u  we, lnb z koi.

pikowemi p z dam  zł. 2 5 !  i 3. 
Koszule kn or. satynow e po zł. 2-15. 
Kos'.nie usote bia<e, po zł 1-60 i T85, 

ozdabiane na  w zór ukraińskich po 
zł 2-30, 2 50 i 2-76.

Koszule dla chłopaków po zł. 1 4 0
i 1  60.

Półkoszuikl z kołnierzam i 50 ct., b z 
kot ierzy 35, fałd w ana 50 ct. 

Przody do koszul do w szyw ania 60, 
65 i 75 ct.

Kołnierzyki męskie w prz r  żnych 
fasonach, tuzin zł. 2 5 0 , dla chło
paków zł. 2  1 0 .

Mankiety tuzin zt. 3 60, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1-30, 1 40, i 1-70 

dla oh kapoków z dymy po zł. 0-95 
i i 1 0 .

Skarpetki męskie tuz n zł. 4, 5, 6, 
7-50 i 10. 

dla obłopaków tuzin 3 50, 4, 4-50. 
Kaftsslkl od potu cieńkie i siatkow ane 

(Schweissauger) po zł. 0 90 i 1-— 
Kamizelki de polewania w ełniane z r ę 

kawam i po zł. 5, 6, 7*50. 
Poóozoohy do polowania I obolewkl 

w ełniane bez stóp po zł. 1-75,2, 2*60 
Spodali do kąpieli tryk itowe. 
Oryginalne puft dr J3ger» wyroby 

Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
d la osób wątłego zdrowia łatw o się 
przeziębiających, po oeauh fabr. 

Cbaotkl de noi płócienne białe lnb 
kolor. b  zegami tuz.n zł. 3, 3 60, 
4-50 i 5, im itacja batystów, zl/3-60, 
4-50, 5 76 

Szelki aoglelakle od 85 ct.
Paraaa le  wełn. jedw abne od d .  1-50

l i  o d a  k o l o ń s k a

.Jo h an n  M aria F arin a  Jtliichsplatr 4* 
flakon zł. 0,50, I, 1.50, 3.

K B A W A  T Y
w przeróżnych fasona-h .

Zam ów ienia z prowincji 
wykonnją się  najstaranniej

t e :

10;!.-i.

Całkowita gotówka nie wywagana.
Pod dogodDei ramkami 2gs Ł te
płacenia, wszystkie nasze tow ary n a  kredyt i po
lecam y im  dywanv salonowe, do pokoi, ścienne 
i kościelne, chodniki, linoleum  ceraty, firanki, 
portjery, kapy na stuły i łóżka, kołdry, koce, ma- 
terje  na m eble i różne inne przedm ioty dekoracyjne.

Meble żelazne i drew n ane, tow ary  lniane i 
baw ełniane, bielizna, tow ary  futrzane, konfekcja 
m ęska i dam ska i wszystkie inne  artykuły m og y 
być przez nas sprow adzane. 839

Na pro  ainęję wysy am y illnstrow ane cenniki 
da im o  i opłatnie. — i.isty należy ad resow ać: 

w ie d e ń s k i e g o  M a g a z y n uZ a r z ą d

Au Louvre” LwtSw, ol. SylsMa 1. 6, (»Pasali).
F ilje : w Przem yśla ni. Miekiiwicza 1 4, —  w St m isław o wie ul Sm .lk i 1.

^ iG D A t O W E  O T R ę j j j  

'Z ZAPACHEM nOłKOWEMr
działają na skórę nadając 
ejastycznośd,piękną płeć i

młodzieńczą świeżość. 
Z a s t ę p u j ą  z n p & łn ie m y d ła  i  p u d e r .

, WYŁĄCZNY WYRÓB

W  W 1E B N 1U I .  L U G E C K  m  3. 
m. oroiwnc}]] ywi^fezych m^aiyaacłi parfnmayr.

I I O O

f
J L .  ®  <9 0

sgróliowaC uznane za najlepsze

Kakao „Hełm“ 
hkiukHM. i Czekoladę „Hełm44

pod gwarancją najczystszy a przy tern najtańszy wyrób
holenderski.

Do nab y c ia  w e w szystk ich  w iększych h an d lac h  ko rzennych

i delikatesów .

g ^ o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c
Ogniotrwałe i pewne przeciw włzmywaniu

Kasy żelazne
w e w szystk ich  w ielkościach, u trz y m u je  n a  sk ładzie  i po leca  

P §  cenach  fab ry c  nych  1098

3027

A lojzy Hubner, Lwów, Ryiik 38.

Oczyszczani sadów odi,awiaDie î hże j uregui>
/  Y Winie rtrziv\oitftna na aa^iy
b a n k o w e  frz^prow sdża w p^rze zimowej

WINCENTY BIELSKI
o g r r d n k  pejzażysta H 8 0

C z lk e n d i ,  p . D o m a ż y r ,  k o ł o  L w o w a
' tonu e plany na kwietniki, partery k * U to w e  i klomb" 

P 'an7 .F a rkdw i ogrodów użytkowych P .zy im uje  ie ’ 
danie tychże i stale kierownictwo n v i  ich p ro w td rea iem .

centralna ogrzuwaula urządza

Binro tectniczne faliryW maszyn
„ P  £  B  K  U  N “

Lwów, Kuperolku 18, -  Filja w Rzeszowie 418

noommmmtoooc:
Szkółki leśno-egrodowe

Tadeusza hr Łub) eńskiego
w Zassowie

osta tn ia  poczta loco stacja kolei C z a r n a
polecają n a  J e s i e ń  1 w io s n ę  wszystkie o im iany drzew , krzewów 
do kn ltn r leśnych, w ysadzania alei, zakładani * parków , róże i krzewy 
ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich odm ian i gatunków

p t  oeuuob burdzu ulskloh “M W

984 C E N N I K  o p ł a t n i e  1 o d r o t n ą  p o c z t ą .

!̂2J!2iżd22LI£rS2£-|jtî 5L-Ł22[̂ żfi22!S!2ii£L!!2f2i_ 
XXXIV. c. k, Państwowi Lotorja

na dobroczynne cela publiczne w Przed Itawil.

Tu latsrju plenlężsa, jedyna w A nstrji p raw nie  d zwolonr zaw ie .a  1 0 . 4 0 1
w ygranych w gotówce w snm is 448.000 koron

Główna wygrana wynosi 200.000 koron.
Ciągnienie nastr.pl uleudwołalnlu d n ia  \ 2  grudnia 190 1 .

M T  Jeden los kosatuje 4 Korony.
LOSY si, do n ab y c ia : w Oddzia e państw ow ych loteryj wo W iedniu I I I ,  V ordere 
Zoll m tsstrasse 7, w kolektur?cb lo te r , jn y c \  trafikach, w urłgdacfc podatkow ych, 

pocztowych, telegraficznych i kol-i żelaznych, w k acto rach  w ym iany i t. d 
Plany gry d la  kupujących los bezpłatnie. Losy przysyła się franco.

Z c. k. Loteryjnej Dyrekcji oiągnleń
3033 Oddział Loteryj Państw ow ych

i

W O D A  W E N U S
do wybieleniu, Wydellkuoealu i udśwleżealt tw ijzy

C e n a  4  k .  g a i

J A N  I H N A T O W I C Z
LW ÓW  ni. Sykstuska 1. 25, ni. H alicka 1. 11. — KRAKÓW Sukiennice 20 

PRZEMYŚL ni. F ranciszkańska 24.

A m ® )
Najoleplej8 ze kllmutyozne miejsce kuracyjne w ps- 
łudnluwym Tyrelu w pobliżu jez ora G arda 
Główna stacja uroi z. j kole: V iri-Ar<;o-Riva. 
Sezon od października du końca m aja Pslm y,
ó rrew a ol wne, f m row e i pom arańczow e. Nowe
tiiro w e  urządzenia i wielkie hale spacerowe. 

W olne o l  nrcchów  prom enady. Kanoe rży dwu razy  dziennie. W ielka sala uroczy
stościowa Renoioiy W s*ełkiego ro ir a ju  k:|piele. Kuraoju zimną wodif Idbeiu- 
tor.um . Hotele I p is s j io a ty  P ryw atne wilie z m ieszkaniami famil-joewi do wy 
nsiei-ia. Katolirkm  t ewai*ge)i -km nabożeństw a Połąozesle  telsfonlozue między 
A roo-Tryjeitrm  I Roveredo eto. E lektryczne oświetlenie. Nowe wodociągi.
4021 Prospekty i w yjaśniani, n Zarządu zdrojow ego

SZCZEPY Eardzo tanio l
(Je b łoń grnsztt tiześn ia) 100 s tt .  od 20 zł., u « c u  wł siei
1 ( 0  szt. od 2 0  i ł.,  orzech styi yjski lOd szt 10 zE; agrest
krzaki daże 100 st. 12 zł. pożycZkijkrzski duże 100 st. 12 zł.,

akcje, jasion, św ierk, czarna sosna, jałow iec 1 - 4  w , jo t  , 1 0 ) s t t .  od 10 z ł ,  
m aliny ICO szt. 5 z ł ,  truskaw ki IGO szt. 50 c t , m igdałki 100 s tt .  10 tl,  kora lina 
1 0 0  szt 1 0  zł. piwooja 1 0 0  s i t  1 0  zl., ris  iilją czerwona, narcyzy, tacety 1 * 0  szt 
po 3 z ł , róża dzika ICO s tt ,  5 zł., róża  cottyfolja  ICO a t. 10 zł., w in gron p ra 
wdziwy doży k rz a l 5 0  n t ,  w inogron dziki 1 0 0  s-t. 6  a ł , oprócz t .g o  rozm aite
dziczki. KARTOFLE ro z ilk i 100 klr. 2  złr. kartofle sine 100 klgr. 2  z l ,  top inam b r

10C klgr. 3 zł. sprzedaje

O l i m p  W o l a ń s k i
w Białej poczta Czortków

1 ! 86

Unia Holandia Ameryka, Rattardaw Nawy Jork.
Y ąibliisze odjazdy - 

7 llatopudu .Stutendum * l j - _  papuł. 14 llefopadt .R tjudsm " 3 '— p t  papur. 
21 lls tsp ad s .P o tsd a m ' 8-30 p rzpsł 28 C stspads , M ass Jam " 2-30 popułud. 

Nowe parow ce o podwójnych śrabacu  a  pojem ności 12.500 ton.
Ceny pierwszej kajuty od 264 koron wyżej \  _

drugiej kajuty 223 k. i * p o n n -
Ul. klasy 197 k. 40 h . z WiednLi.

Binro w W iedniu: Dla kaju t i. Keluwratrlna 10 ; d l i  III. klasy IV. Wey- 
rlugaręaust 7  A.

6007 Austrj. filje w B em ie, Insbruku i T ry je łc ie .

Plliss-Staufera Kit
w tubkach i szklanych słoikach, wielo, 
krotnie prem iow any złotem : i srebrnem i 
m edalam i, nieprześcigniony środek w spa
jan ia  potłaczonych przedm iotów , naby
wać m ożna w e Lwowie a  i r tn ra  B arto
sza, plac Marjacki L 7 i Tadeusza Okor- 

nickiego nl. Halicka I. 4.

Herman W eiss
Cksmiszne czfszczenis ułam

snkien m ę ik ^ h  i dam skich jasnych  i 
ciem nych £ 0 “ b e  j  p r a e ł a ,  w ełniane 

firanki i portjery. 1013

Lwów, ul. Kołłątaja 5.

u  ■ 4  * D r K a n H i u n  O t t a  n e w s k i Wkuu. riak > w y d s w t j :  Hi E Outuazemlti-karkirlń . Hili-ki » Z 4 tttkars i  M. Schihitw i ^  Ne, p!r.łr-«."ik’>g».


